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Delegacje pracownicze u marszałka sejmu. 

ś iadczenia soc·alne 
~ie ulegną zmniejszeniuprzed sesjąjesienną 
_Pi~zewidywane jest dalekoidące złagodzenie projektu·rządowego. 

WARSZAWA, 14 marca (PAT) 
Dziś o godz. 13,30 pan marsza­
łek sejmu Kazimierz ~witalski 
przyjął delegację g16wnej Rady 
Zawodowej, Warszawskiej Rady 
Zawodowej i Centralnego Zrze­
szenia Klasowych Związków 
Zaw. Del~gacja przedstawiła pa­
nu marszałkowi sejmu zaniepo-

kojenie i oburzenie mas robot­
niczych projektami wniesionemi 
do Sejmu o scaleniu ubezpie­
czeń społecznych, o czasie pra­
cy w przemyśle i handlu, o 
urlopach pracowniczych w prze­
myśle i handlu. Po szeregu za­
pytań ze strony delegacji mar­
szałek Switalski oświadczył, że 

wyżej wymienione nowele do I 
ustawy nie wejdą pod obrady 
Sejmu w obecnej sesji sejmo­
wej i należy przypuszczać, że 
nie będą rozpatrywane również 
w czasie nadzwyczajnej sesji 
letniej, o ile będzie ona zwoła­
na. Można się spodziewać, że 
wejdą one pod obrady Sejmu 

Po zgonie króla zapałczanego: 
. Czy Kreuger zalega,ł z ratami rządowi polskiemu. 

BERLIN 14.3 (PAT) Prasa ber­
liilska podaje w sensacyjnej formie 
z powolaniem się na dziennik sztok­
holmski • DageiJs Nyheter" jakoby 
przyczyną samobójstwa Kreugera mia­
ty być trudności na jakie natrafIł on 
przy spełnianiu swych zobowiązań 
wobec rządu polskiego. Kreuger miał 
się zobowiązae w podpisanej z rządem 
polskim umowie do wpłacenia do dnia 
15 marca l " b. 16 miljonów dolarów. 

W razie nieuiszczeuia tych wpłat 
rząd polski !miał prawo anulowania 
kontraktu. Prasa niemiecka pDdaje że 
.l:reuger popełnił samobójstwo na 3 dni 
przed rzekon:ym terminem płatności 
owych pierwszych 4 miljonów. 

* * * 
W zWiązku z tą wiadomością po­

~awanej w prasie niemieckiej iszwedz­
kit>j, PAT upoważniony jest do 'kate­
gorycznego stwierdzenia że wszystkie 
raty pożyczki zapalczanej 'zostały za­
płacone całkowicie przez Koncern 
Krengera w roku ubiegłym. Odtatnia 
ra~ wpłacona została w terminie 30 
czerwca ale roku 1931, nie IW roku 
bieŻ4cym. Kreuger nie mial ostatnio 
żadnych nowych zobowiązań ani 
ża.dnych rat do wpłacenia rządowi 
)IOIskiemll. 

BERLIN 14.3 (PAT) Ze Sztok­
holmuldonosZ4 że jeden z dyrektorów 
koncernu Kreugera Ferrando, dowie­
dziawszy się o samobójstwie szefa 
pod wpływem wstrząsu dostał ataku 
serca i zmarł. 

BERLIN 14.3 (PAT) Donosz, z 
Zurychu że zarz,dzeniem tutejszej gieł­
dy postanowiono sk eślić z listy kur­
SÓW w dniu dzisiejszym notowania pa­
pier6w i akcji koncunu Kle11gera. 

Interesy Kreugera 
w Polsce. 

Król zapałczany Ivar Kreuger, 
który popełnił onegdaj samobójstwo, 
jak wiadomo, był sciś~e związany in­
teresami z Polskim Monopolem Zapał­
czanym. 

I var Krenger dwa razy rocznie 
przebywał w Warszawie, zatrzymując 
się tydzieJl do 10 dni za. kaźdym ra­
zem. Przy ul. . Królewskiej 3, gilzie 
mieści się dyrekcja . MOllopolu Zapal­
czanego potentat szwedzki posiadał 
i posiada dotychczas własne mieszka-

. nie, składające się z 6 luksusowo u­
meblowanych pokoi. Mieszkanie to 
stało zawsze puste i tylko w ciągu 
krótkiego pobytu Kreugera było za­
mieszkałe przez niego. 

Ivar Kreuger był również silnie 
związany z Bankiem Amerykailskim 
w Warszawie, finansującym przemysł 
zapałczany. 

Jak nas w Banku Amerykailskim 

poinformowano, żadnych obaw co do 
przyszłMci tej instytucji nie ma. Nie­
wie lka ilo ć osób zażądała dziś zwro­
tu wkładów, które bank wypłaca i 
będzie wyplacał bez żadnych ograni­
czeń. 

!var Krellger oprócz interesów za­
pałczanych , związany był interesami 
z polską akcyjną spółką telefonic};ną. 
Przed dwoma laty Kreuger nabył 
znaczny p .. kiet akcyj Ericsona, który 
jest udziałowcem PA;,T-y. J ak infor­
muje nas zarząd PAST-y załamanie 
się interesów Kreugera nie będzie 
miało' żadnego wpływu na interesy 
tej spółki, chyba jedynie ograniczenie 
kredytów, klbre poza tem może 
PAST-a otrzymać z wielu innych 
źródeł. 

Szczegóły 
samobójstwa. 

PARYZ, 14 marca (tel. wł.) Ivar Kreu 
ger, król zapalczany, którego śmierć 
wstrząsnęła gieldami całego świata, jak 

____ .m _________________________________________ _____ 

Hugenberg domaga s ię rozwiązania Reichstagu 
BERLIN, 14. 3. (PAT) Hagenberg 

ogłosił dziś oświadczenie, w którem 
domaga się rozw i ązania Reichstagu i 
rozpi5anillo Dowych wyborów do parla­
mentu na dzj~ń 8 maja. W zamian 
proponuje llaganberg nie przeprowa­
dzeniu drugiego głosowania na Prezy­
denta Rzeszy a przedłatenie nastąpi 
w drodze parlalllenturneJ pre­
zydentury Jl.ind"nburga. WystQP Hu­
genberga wowołał w kolach politycz­
nych dute wratenie poniowllt właśoie 
przewódcy narodowo· niemieccy i kitle­
rowscy przewód-y odrZUCIli aoalogiczne 
propozyrje rz.du Brl1mnga. W tych 
warlInkach zrozumiule SI) enuncJacie 
kół miarodajnych, że w momenoie kie­
dy wybór Hindenbur~a w drugiem 
rłOSOWlUlill jest oczylVl~ty rząd BrU-

ninga nie zamierza wdawać się w roz­
mowy z Hugenbur@iem i zapoznawać 
SU) olitej z tyo,enrami i poglłJdllomi 
przyw6dcy opo~ycji narodowej. 

Skrócony tydzień 
zapomogowy. 

WARSZAWA, 14. 3. (tel. w. ) 
Przy obrad.ch nad nowelą do 
ustawy o wypłacaniu zapomóg z 
Funduszu Bezrobocia - S~jm u­
chwali' , wróci6 dÓtychczasewy 7-
dniowy Okres up ... ogewy do dni 
6-ciu. 

podczas jesiennej sesji zwyczaj­
nej. Rząd nie stoi na stanowi­
sku uchwalenia ustawy bez 
zmian. Mote ona być bardzo 
zmieniona przez dalekoidące 
poprawki posłów. 

się obecnif' okazuje, popełnił _samobój­
stwo jeszcze w sobotę rano, tylko na 
rozkaz prefektury paryskiej wiadomość 
ta zostala utrzymana w tajemnicy i do­
piero niedzielne poranne dzienniki roZ" 
głosiły ją światu. 

W pilItek przybył Kreuger do Pary­
ża po sześcio'11iesięcznym pobycie w 
Ameryce. W południe odbył konferen­
cję z wiceprzewodniczącym koncernu za" 
pałczanego Kristerem Littorynem. który 
specjalnie przybył ze Sztokholmu. Już 
wÓWCzas był silnie przygnębiony wiado­
mościami o nads%arpnięciu przez: kryzys 
potęgi trustu. Na drugi dzień, w sobo­
tę, miało się odbyć posiedzenie kiero­
wników i głównych akcjonarjuszów kon­
cernu dla naradzenia się nad sytuacjI!. 

W pilItek po południu był jeszcze 
Kreuger w Izbie Deputowanych. gdzie 
konferował z referentem spraw zallra­
nicznych posłem Nomine. Wieczorem 
udał się do swego mieszkania pny.l. 
Wiktora Emanuela 111 i położył się 
wcześnie spać. W sobotę rano, Idy 
Littoryn przybył około godziny 10-ej 
do Kruegera, by razem z nim udać się 
nil zebranie akcjonarjuszów do hotelu 
Reńskiego, zastał go jeszcze w łóżku. 
Kreuger prosił Littoryna, by poszedł 
na konferencję sam, a on niebawem 
przybędzie. Czekano kilk. godzin. 
Wówczas zaniepokojony Llttoryn poje­
chał do mieszkania Kreugera. Drzwi 
zastał zamltnięte, pokojówki, która wy" 
szła po sprawunki nie było. 

Po wyważeniu drzwi ujrzano Kreu" 
lIera letllcego w łóżku w ubraniu. Od 
skroni, poprzez szyję spływała struga 
krwi. Obo leżał rewolwer z wystrzelo­
nym jednym nabojem. Na biurku zna" 
leziono 3 listy: jeden adresowany do 
LiUoryna, a dwa do pani Shenn, za­
mieszkałej w Sz!okholmie. W liście do 
Littoryna nie podał Kreuller przyczyn 
aemobójstwa. 

lUNO Z ch t" , . dźwiękowe "a Q a :f«jerska26 
Pola1ri IiJm mOwloD7 wg. powi.sel Konra­
da ii.orz.nlowatlego ,Zwycięstwo' p. to 

"Niebezpieczny Raj" 
w gl. roli Bogułlla.łI1 8a .. luw8ki, 1Ier;. 

Mal'eka. i Ada.. Pro,uiu. 
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Zwycięstwo Hindenburga W drugiem głosowaniu 
urzędowe koła niemieckie uważają za pewnik. 

Głosy pl'asy fl'ancusklej o wyborach prezydenta Rzeszy. 
Co pisze prasa niemiecka . .....:.. Hitler. wbrew pogłoskom, nie cofa kandydatury . 

BERLIN, 14 marca (PAT) - Bez­
pośrednio po nadejściu ostatnich inlor­
macyj o wyniku wyborów przedstawi­
ciel berliński PAT. otrzymał z kół 
urzędowych następuj lice oświetlenie 
tych wyników: 

Wynik głosowania w kołach rZlldo' 
WJch przyjęty został z wielkiem zado­
woleniem. Okazało się, że większa 
część narodu niemieckiego wypowie­
clz"ła się bez zastrzeteń za ieldmar­
azałklem Hindenburgiem. Tern samem 
ocz kiwać nalety, że powtórne głoso­
wanie wypadnie bezapelacyjnie na ko­
rzyść Hinclenburga. O. ile inne kandy­
datury zostanll utrzymane, to szanse 
Hindenburga mogile jedynie wzrosn'lć . 
Kampanja wyborcza wypadła na korzyść 
Hindenburga. Było to zwycięstwo prze­
dewszystkiem moralne, ponieważ kontr­
kandydat Hitler uzyskał o 7 miljonÓw 
głosów mniej niż Hindenburg, nie mó­
willC już o komuniście Thaelmanie i 
kandydacie Stablhelmu Duesterberllu, 
którzy ze względu na otrzymanIl ilość 
głosów nie mogli być powetnie brani w 
rachubę. 

Pod względem procentowym komu­
niści, którzy w wyborach do Reichstagu 
w roku 1930 uzyskali około 14 proc. 
głosów - obecnie otrzymali tylko 13 
proc., niemiecko narodowi, którzy wraz 
z przybudówkami zyskali 8 proc., łllcz­
nie z głosami Stahlhelmu, zdobyli tylko 
6 proc. oądauych głosów. Narodowi so· 
cjaliŚci, którzy w czasie wyborów do 
Reichstagu dysponowali 20 proc. gło­
sów, wprawdzie potrclili w obecnych 
wyborach podwyższyć ilość głosów do 
blisko 30 proc., nie uzyskali jednak 
ocu:klwanej absolutnej większości, ma­
jllcej pomóc im w dojściu do władzy. 
Natomiast Hindenburg w porównaniu z 
rokiem 19'>..5 - uzyskał o 4 miljony 
więcej, co jwiadcty o -jego wielkiej po­
pularności. W przekonaniu całego na­
rądu stoi on ponad wszystkiemi stron­
nictwami. 

W tych warunkach (koła rZlledowe 
oczekujll w druglem głosowaniu absolut­
nelfo zwycięstwa Hindenburga. 

PARYŻ, 14. 3. W uwagach SW9iCh, 
przesłanych do .Echo de Paris·, Per­
nnax podreśla fakt, te Hindenburg z 
vvdem przedostał się na czołowe miej­
sce. P9dział głosów jest do tego stop­
nia niejasny, te tywioły. zmierzające 
do wprowa47.enia ładu i porządku, o 
ile go nawet osiągną, mogą być znowu 
zaatakowane przy pierwsz3j nadarza­
jącej si~ okoliczności. Nie należy za­
pominac, że na korzyść Hinltenburga 
przemawiają autorytet wielkiego haz­
wiaka, prestige osobisty i nacisk ze 
strony czynników administracyJnych. 
Nie jest faktem małej wagi, te gen. 
Groener stoi na czele Ministllrstwa 
8praw Wewn~trznych i Wojny. Zresz­
tt francuzi mogą nie narzekać Da re­
zultaty wyborów w Niemczech. Wy­
chodząc z próby wzmocniony i pewny 
swego jutra rząd Hindenburg. - BrO­
lIiDg - Groeoer - stan~by na ge­
newskiej konferencji rozbrojeniowei 
jako zdobywca cywilizacji i kazałby 
sobie za to sowicie zapłacić. 

PARYŻ, 14-, 3. ILeon BIom w .Le I 
Populaire" pisze: Na szczęście Niemey 
zrozumiały to, o czem nie pami~taj. 
reakojoniści franouscy. Hitler odepchnię 
'1 został wysiłkiem narodewym .d 
IIt&DGwisll:a preaydenta Rzeszy. Socja­
liści nie ukrywają bynajmniej radości 
i dumy, te akt ostatecloy, który po­
cll4Pął za sobą Z"YCi~8two Hlnden­
burga, d')konany został przeli niemiec­
kich 8(lcJal-demokrat6w. 

. Jacques )[aYler w .La Republillue· 
piae: Kotoa lię było obawiać, te 
Jllemoy jUi dalś ~ą BiQ w chaos 
lab wojnQ dOlUwą. Przez rezultat wy. 
","w .,.kuJe Si, Jednak na cllUie 
i ..... faktem ol~J wagi. A1ńOr . 

zapytuje, co będzie, jeżeli Hitler przy 
powtórnych wyborach zrzeknie !'ię sta· 
nowiska na korzyść któregoś z Hohen­
zollernów. 

.L,Oeuvre" ostrzega przed przy­
puszczaniem, te walki wewnętrzne są 
Jut teraz zakońezone. Zwycięstwo Hin· 
denburga nie wyklucza truduości w naj­
bliiSzym czasie. Problem niemieoki 
istnieje nadal w całej pełni , brzemien­
ny w następstwa. 

Zdaoiem .Le Journal", Hitler jest 
daleko od zwycięstwa. Nie przestaje 
być prawd., że przeszło 19 miljonów 
niemców wypowiedziało si~ za polityk. 
gwałcenia traktatów, politykI) buntów i 
zamachów. 

.La Victoire" pisze: Hindenburg liczy 
84 lata, może więc lada dzień zamknllć 
oczy. W razje jego śmierci trud 'lO bę ­
dzie znaleźć równie popularnIl jednost­
kę · Nie ulella wątpliwości. że nieraz 
wypłynie na powierzchnię nazwisko Hi­
tlera. 

.L'Avenir" stwierdza, te Francja w I 
dalszym cillgu znajduje się w obliczu 
Niemiec wrollich, upartych, które prze­
śladują swojll nienawiścill Francję, co­
kolwiekby nie uczyniła i których jedynll 
troskll jest dlltenle do uchylenia się od 
konsekwencji poniesionej klęski. 

Wres tcie .1' Ami de Peuple' pisze. 
że Niemcy pozostały dziś tem samem, 
czem były wczoraj. Będll one domagać 
się przywrócenia dawnej armji. 

BERLIN, 14 marca (PAT). Pierw­
sze głosy prasy jakie pojawiły się w 
dzisiejszych dziennikach przedpołudnio­
wych. stwierdzaj II. ii wynik wyborów o­
znacza wyraźne zwycięstwo kandydatury 
Hindenburga, przesądzając całkowicie 
wynik drugiego głosowania. 

.Boersen Ztg. am Mittag" stwierdza. 
ii narodowi socjaliści wyszli z wyborów 
jako największe liczebnie stronnictwo w 
Niemczech, z którem liczyć się będzie 
musiał nietylko rZlld Rzeszy, ale i za­
granica. 

• Koelnische Ztg.· wskazuje na cha 
rakt!,rystyczne zmniejszenie się głosów 
hitlerowskich w Hesji i Brunświku. 

.Deutsche Allgemeine Ztg." uważa, 
że istotnym momentem w ocenie wyni­
ków wczorajszych wyborów jest lakt, iż 
Hitler nie może poważnie zagrozić w 
drugiem głosowaniu kandydaturze Hin­
denburga. 

BERLIN, 14 marca (PAT). W J\ocy 
pojawiły się pogłoski, ił Hitler zamie­
rza nie st awiać swej kandydatury w dru­
giem rozstrzygajlIcem głosowaniu. Jako 
nowy kandydat narodowych socjalistów 
wymieniany był gen. von Epp. Pogłos­
kom tym położyło kres ogłoszone dzi­
siaj oświadczenie Hitlera, udzielone 
dziennikarzom amerykańskim, ii pod­
trzymuje nadal swoją kandydaturę w dru­
giem głosowaniu. 

------------------~~-----------~~--,----------~~--~~~~--~ 
Wczorajsze obrady sejmu. 

ŚWIADCZENIA SPOŁECZNE 
Wyłączone z ustawy 

o pełnomocnictwach Prezydenta Rzplitej. 
Dalsze obrady seJmu rozpoczęły się 

o godz, lO-ej przed polutniem. 
Z porzlldk~ dz~ennego, po przemó· 

wlel)iech referentów pos. Osińskiegą (B. 
B.) i Goetla (B. B. J. przyjęto w trze­
ciem czytaniu ustawę o zaopatrzeniu 
inwalldzklem oraz ustawę o uregulowa­
niu stosunków służbowych w instytu­
cjach ubezpieczeń społecznych. 

Pi'zemysł naftowy. 
Pos. Wojciechowski (B. B.) reIero­

wał następnie projekt ustawy o produk­
cji i obrocie naltll' Projekt zmierza do 
unormowania eksportu. 

Minister bcdzie decydował o rOz­
dziale kontygentu ropy. W jego rękach 
będą nici całej polityki naftowej. Jeteli 
ten punkt -- mówił relerent - wywo­
łał furję niektórych dzienników, (to mu­
szę powiedzieć, że sprawa jest jasna. 
Nie chcieliśmy być narzędziem kapitału 
zagranicznego ze szkodll ekonomicznie 
słabszych elementów. . 

Pos. Wojciechowski podnosi dalej, 
że punkt dotyczllcy hprawy sprzedaży 
krajowej, kt6ry najbardziej denerw uje 
przedstawicieli wielkiego kapitału. sta­
nowi sprawa utworzenia funduszu wiert­
niczego. 

Pos. Rymu (KI. nar.) Mówca pod­
niósł pośpiec.h, z jakim ta ustawa była 
przez komisję załatwiona i to w lormie 
zupełnie zmienionej w stosunku do pro­
jektll rllldowego. W imieniu Klubu na­
rad. mówca oświadcza, że projekt Usta­
wy niniejszej oznacza coś więcej, niż 
zmianę polityki naltowej, gdyż wprowa­
dza przewrót podstawy obecnego ustro­
ju gospodarczego. 

Całą ustawę Klub narodowy uważa 
za ryzykowny eksperyment. 

Pełnomocnictwa. I 
NastIlpnie Izba pray8tąpila do roz­

patrzenia przedstawionego przez rząd 
projektu ustllwy o upowatDieniu Pre­
&1d.eota R. P. do wydawania rozporzą­
dzeń z mocą ustaw. KomiiJa prawnl­
oza wyłl\czyła z projektu rządowego 
świadollenla społeczne, potyozki, wre­
szcie IImianę statlltu Banku Polskiego 
I stabilizacji złotego. 

Po przemówieniu pos. Byrki rOll­
po.~to dyskusję. POIL Winiarski (KI. 

Nar.) wypowiada się przeciw projek­
towi. 

Pos. Kryza (Str. Lud.) oświadcza 
się w imieniu klubu przeciwko projek­
towi. Poseł Zaremba oś wiadcza że o 
ile klub jego (PPS) odm6wił udzielenia 
pełnomocnictw w roku 26 to tembar-

dziej odmówi ich i dzisiaj. Mówca za­
powiada głosowanie przeciw projekto­
wi . Pos. Bittner w ostrem przemówie­
niu wypowiada się przeCiw pełnomoc­
nictwom. 

W głosowaniu ustawę przyjęto w 
brzmieniu komisji. ------..................... ~ .... ~ 

Sytuacja na Dalekim Wschodzie. 
MOSKWA, 14 marca (PAT). Kores­

pondenci sowieccy opierajlIc się na źró­
dłach chińskich, podaią, że ostatnio 
przybyło do Szanghajlt 15 wielkich trans­
portowców japońskich z nowemi posił­
kami. Posiłki te składajll się z oddzia­
łów 8'ej dywizji i z kilku JJrygad. tró­
dł.a japOńsk ie wskazujll natomiast na 
śc1llganie po": Szanghaj wojsk chińskich. 
W ciqgu ostatnich dni w okolicach Hang 

Tabela wygranych 
24-ej polskiej loterji pal\stwowej. 

V-ta klasa. 
'l-ty dzień ei~ienia. 

20,000 zł. na Nr. 121976 
po 5,000 zł. na N-ry 107052 
po 3.000 zł. na N-ry N-ry 467 4746 

32527 45026 60003 64475 93098 103558 
138668 

po 2,000 zł. na N-ry 147 1811 6550 
26658 33169 93866 9 521 )05356 107608 
112537 113625 115121 153398 

po 1,000 zł. na N-ry 9386 13859 
15841 195&~ 2780* 30812 31431 32881 
3369" 38724 41344 43302 44931 54768 
58104 60387 67123 71005 89479 94849 
94914 98897 102306 102718 113035 
123703 127446 135493 145"';28 146900 
154123 159094 

po MlD zł. na N-ry 346 404 1174 
2077 2573 3445 4630 63G3 8778 13195 
J4962 16041 16201 16385 16600 18346 
184-34 18673 18847 19148 19297 19474 
21606 23614 14329 25232 26398 26456 
27404 27799 27907 28446 29558 29771 
298Vl 32597 33118 33&30 33882 33983 
34256 36737 37!ł29 38689 38962 3~71 

Czou przybyć miała 9 dywizja wojsk 
nankińskich . 

MOSKWA, 14 marca (PAT). Według 
pobieżnych obliczeń chińskiego urzędu 
statystycznego, podczas walk w Szang­
haju uległo zniszczeniu 589 sklepówt 
584 mieszkań, 59 iabryk i 204 rótnyclt 
budynków. Ogólna suma strat wynosić 
ma około półtora miljona dolarów. 

40523 4?344 43530 43909 44303 44428 
44783 45124 454!J2 45608 457J7 46020 
49193 50736 5 1276 51507 52446 53036 
53388 54567 55337 56893 57455 58816 
60368 60998 61857 61888 62636 64065 
64133 65167 6E617 6562J 65786 66229 
68319 69624 70000 70692 71592 71719 
72937 74186 74474 75041 75523 76570 
78550 19690 80027 80347 81040 81072 
818L7 85612 86117 8757 86194 87359 
88043 900J5 92050 920~7 93374 93390 
94564 97063 97634 98799 98863 9950ł 
99788 102:>60 102C77 102856 102860 
103147 104312 104656 105477 1065Pł 
10 211 108948. 109046 109212 109264 
111609 1136L4 114806 115007 1155'39 
117953 118400 118987 1J9121 12Of68 
120890 121583 122089 122238 123176 
123884 123866 12722J 127814 128300 
129644 130001 130485 131391 131407 
132196 132902 132913 J 33384 13413% 
134194 135046 135702 136134 136140 
136362 J36450 138654 139791 140363 
143286 1~3296 143778 143929 146228 
147920 148958 149703 149985 15087g 
152661 Hi2878 154480 154541 165300 
156780 l C>7180 15778U 158187 1586~6 
159926 
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Kino Resursa 
,.Trujący kwiat", 

Film, w którym czołową rolę gra 
Liii Damita, podbijając werwą, wdziękiem 
i kokieterją wypełnia prawie cały obraz 
jako tancerka' kokota czaruje publicz­
ność, a zmieniając kochanków jak ręka· 
wiczki, króla zdradzała z torreadorem, 
a cesuza z pisarzem na rynku: Nie ko' 
ch.ła nigdy. Ponosił ją nieokiełznany 
temperament. Film roi się od dosko 
nałych pomysłów, scenarjusz, un1kają­
cy przejaskrawień wprowadza natomiast 
dużo obserwacji ż)ciowych. 

Briand W anegdocie. 
Było to po pierwszej sesji Ilabinetu 

Painleve, w r. 1925, Brland i Caillaux, 
którzy nie cierpieli się od dawna, spot­
kali się oko w oko. 

~1I11!IUllnIllIlIlUlUlUllnllllllllllnlllll1llllftlllllEn, 
§.:R,.A.:DJCJI 
~III1IIIIIIIIOlIlIDllllllllllllUlIllllllmIlIlIllIIIlIllIlURUIIRI" 

REPERTUAR. 
- Pogódźcie się, rzecze Painleve. 

Łódź , 
PONIEDZIAŁEK, dnia Ił marca 1932·r. 

TIIATR MIEJSKI: ,Wol',,'. 
TKATR KAMIlRA\.N~· ,Klopoly Bourr8rhon.". 
T8ATR POPULARNY: ,Julro pogod,,'. 

Wymaga tego dobro Republiki. Wybacz­
cie sobie urazy i podajcie dłoń. 

IU~-11.55 Przegląd dzisiejazej PUly P,llk 
(tr. z W-wy). 

11.5 -12.10 Sygnał czasu l W-wy, hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie, odcZ)'­tanie prol(l'amu na dzień następny. 
12.10-13.15 Muzyka z płyt gJ'amoConowych r. 

T8"'TR POWSZECHNY: ,loh "~w ro-. 
TIlATR REWJI ,lfOMUS': ,.Ialllo! "aprlód'! 
A POLLO: I ,Odrodzeni.' 
BAJKA: .Zona. Faraona'. 
CAPITOL: .U1anl, ułani. cblo~ ,'Y m.lowaoi'. 
CASISO: ,Ognisko'. 
CZłcRY: I. .Noc znlszozooia' 
CORSO: l. ,W lajemnle,ym I\·,\",o,i. ' . II. 

,D,le"ozę z Montparnasse·u'. 
DOM LUDOWY: ,Grzechy ojeÓ,,'. 
GRWD KINO: ,Noc w raiu'. 
LUNA: ,B'mby n. Mon e (j"lo ' 
11IIlOZA: .Marokko·. 
ODBON: , Mężowie i tony'. 
OŚWIATOWY: I ,Tajemn ica stal'ego rodu' . 
PALACH, ,Taka słoJka d,!ir"'" :.1' ''8 . .I ·\k fr'. 
PRZEDWłOŚNIE: , ZłodzieJ mil,",i-. 
RlISURSA: .1',·ujl\oy kwiat-. 
RAK[RTA~ .. Igranie 'I. ;nil Jscif\" , 
SPLEND\O: ,!tok 19a' 
UClBCHA, I. ,Więzioń. ing in,' . II. ,Sy­

gnał wśród burzy'. 
WODBWIL: ,Mężowie i tony'. 
ZACIłIITA: .Nasza jest noc' . 

Teatr Mie jski. 
(ul. Cegl_lnlana ~ 27). 

Dziś, w poniedziałek, premjcr" dawno oc •• klwanej 3·aktowej sztu ki Jobna Gals· wortby'ego • Walka' oanutej na tle poważ· nych ' _agadnień społee,n)ch i ~o6jalny6h problemów. Retyaerja Edwarln Zyteeklego. 

Teatr Kameralny. 
(uJ. Traugutta " l , 

Dziś, julro i pojutrze ostutnie jut z po­wodu wyjazdu MIchała Znie.a, powtórzenia komedjl f.,,,urent'a DolletLe'a "Kłopoty Bour­
rachona·. 

Wkrótce cozpoczyna swr ~' yslępy, pozy· skana na cz.s krótki, uluble nica Lodzll War· szawy Stefanja Jarkawska, która kreowae 
będ zie poplsow~ rollt w szll'gic"owej komedji MAry Luoy ,Dziewczyna I hipopotam ' . 

Teatr Popularny, 
(Ogrodo .... N. tS t.l. 17tl-OO. 

D_lalaj w ponlcd_lałek dn li marca o 
g. 8 m. 15 w. powtórzenie kom_djl amerykań· 
s~\ej Avery Hopwooda w a akt.ch p. t. ,Ju· tra pogoda". 

Akcja filmu rozgrywa się w roku 
1713 w Peru. Most św. Ludwika ·z Rey, 
stanowiący odcinek droai Peru, runął i 
s ~owodował śmierĆ 5 osób. Wzburzony 
tłum wtaegnął do kościoła I zażądał 
od ojca Junipera wyjaśnień, czemu ręka 
boska dotknęła tych właśnie pięciu 
nieszc'ZQśli .vych: bezimiennego dzieck!, 
młodzieńca o złemanem sercu, starej 
kobiety przepełnionej cierpieniem, gory­
czą, mężczyzny, którego ;porzuclła uko­
chana kobieta, O wszystkie m tem opo­
wiedzi .ł ojciec jupiter zebranemu tlu­
mowi. Po tej opowieści, zebrani sami 
dali sobie odpowiedi, że Bóg istotnie 
dobrze uczynił, powołując te dusze pod 
swoją opie l!ę· 

Całość ciekawa przy świetnej i1ust,acji 
muzycznej zespołu znanego skrzypka w 
Łodzi Kanto ra. 

Teatr Powszechny, 
(ul. Przejazd 34). 

D.isiaj w poniedzlalck doia U marca -makamita ,tragedji ludzi głupich' Gs­brjeli Zapołslctej _Icb czworo'. 
Początek o g. B·ej, koniec o g. 10 I pót. W przygotowaniu mlsterjum religijne ,Golgota'. Próby pod kierunkiem re". K. 'ra· 

tarkiewicza \V toku. 

Teatr rewji .,Momus". 
Dziś i codziennie blyskotllwa rewja I'u· moru _Jazda! NaprzÓdl' w wykonaniu całego 

zespołu wraz z nowozaangatowanemł slłam! scen lVarSz&wskicb I poznIL6sklch. Przepięk­ne dekoraoje art.-maI. St. BIAleckipgo u"upeł­
nlaJ~ nadzwyca. j bogaty pr gram. 

Cailaux i Briand ściskają się. 
- tycze ci tego samego, czego ty 

mnie życzysz, mówi Cailaux. 
- Już Taczynasz, odpiera Briand. 

* * * 
Opowiadano kiedyś Briandowi o de' 

putowanym Mandel'u i o jego zatarg,ch 
w minlsterjum. Briand słuchał cierpli­
wie a potem zauważył: 

Trudno odgadnl\ć co w tem jest 
prawda, e co kłamstwem .. Mandel jest 
takim kłamclI, iż nie odważyłbym się 
wierzyć nawet w p rzeciwieństw,., tego, 
co on podaje, za prawdę. 

• * • Briand i Clemen ceau żywili do me-
bie silną antypatj ę · 

W rozmowie z dziennikarzami Briand 
opowiadał pewnego razu w jaki sposób 
utrącił kandydaturę Clemenceau na pre­
zydenta republiki. 

Clemenceau, pewny siebie, polecił 
zakomunikować Briandowi przez życzli-
wych: . 

- Zostanę prezydentem a Briand 
będzie przez siedem IM szlifował bruk 
przed pałacem Elizejskim. W ciqgu mo­
jej kadencji nie będzie ani razu preze' 
sem rady ministrów. 

A na to Briand: 
- Proszę odpowiedzieć p. Clemen­

ceau, ii znalazł. m O wiele prostsze 
wyj~cie z sytuacji: Clemenceau nie bę­
dzie obrany prezydentem. 

Istotnie, dzięki zabiegom flrianda 
który przedstawił przywódcy prawicy 
Grousseau-Clemence3u jako auteusza. 
Wszyscy deputowani i senatorzy katolic­
cy głosowali jak jeden mąż ze Descha­
nelem, który został też prezydentem. 

Los zemścił się potem na samym 
Briandzie bo gdy on w ub. roku kandy­
dował na prezydenta Republiki doczekał 
się przykrej klęski. 

A. Klingbeil, Piotrkowska 160. 
13 15-1~.2~ Przerwa. 
15.2i>-15.!5 Odcz:rt z cyklu dl. maturzystów 

szkół śr. (Dział ,mstorja-) .Rzym a 'świat 
germański' - wygłosi prof. Stanllław 
Su miński (lt. z W-wy). 

15.4!>-1500 Giełda pieniężna, Oraz kom. dla ieglulI"i I rybaków (tr. z W-wy). 
15.50-16.10 Odczyt z cyklu dla maturzyltó. 

szkół śr. (Dzlat ,Historja') .Mahomet i Arabowie" wygt. prol. Stan. Sumlillk1 
(tr. z W-wy). 

16.10-16.20 Płyty gramofonowe z W-Wf. 16.20-16.40 Lekcja języka lrancuskiego kura elementarny) (tr. z W-wy). 
16.40-17.10 Płyty gramot. W-wy. 
1;.10-17.35 ,Czartory.kl i Mikołai I-uy - po­jedynek hl.toryczny' - wygt. prof. Mar-celi Handelsman (tr. z W-Wy) 
17.35-18.50 Muzyka lekka z kawiarni .Oaltro­nomja'. (tr. z W-wy). 
IB 50-19.1 5 Rozmaitości. 
19.15-19.30 KomunJkat Izby Prz_m.-Handlow.J w Łodzi, odcz:rtanie programu na d.z. n .. r 

(lt z W-wy). 
19.50-19.45 Kalendarzyk filmowy, repertuar teatrów I płyty gram,of. 
19.45-"20:1)0 Prasowy Dziennik Radjowy (trani' misja z W-wy) 
2000-20.15 Feljeton muzyczny (tr. zW·wy) 20.15-22,15 ,Księżniczka cyrk6wka" operetka w 3 akt. Eryka Kalmana w reż)'serji i radjofoniz8cji MIchaliny Makowieckiej (tr. z W-wy) 
22.15-22.30 Feljeton p. t. .Zglełk I cisza" wygt. p. Wanda Wojtowlcz - Grabińaka (tr. z W-wy) 
22 .30-22.łO Dodatek do Prasowego Dziennika Radjowego, komunikat m.t.orologlc~ny, polic. (tr. z W-wy). 
22.ł0-24.00 Muzyka tllneema z Warszawy. 

HIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIWIlIUJ. 
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"L E G J O N O W E" 
w:yl.wórnl .ŚWIATOWID' 

ŁÓDŹ, Cegielniana 19, tel. 134-86. 

-----------------------------------------,-------------------------------------------Wiadomości sportowe. -
Mecz piłkar~ki Hakoah - ŁKS. 1:0 (0:0) 

W dniu wczorajsl ym adbył 
się na boisku DOK mecz piłkarski mię­
dzy ŁKSem a Hakoahem. Mecz ten ro­
zegrano jak o spotkanie tpwarzyskie, 
gdyż ,""obec niekompletnego układu dru­
żyny Hakoahu w bramce którego grał 
F~ymarkiewicz z ŁKS-u, nie mógł być 
uznany za spotkanie o mistrzostwo Ło­
dzi i o puh,ar. 

Pierwsza połowa gry wyrównana, 
natomiast w drugiej pomimo przewagi 
ŁKS·u uda je s i ę Presserowi zdobyć z 
zamieszania j edyną bramkę' meczu dla 
H4koahu. Obie drużyny wystaw'ły o­
sl.bione składy . Sędziował p. Pędzimąż. 

Sensa~yjna porażka Chmielewskiego. 
Złamanie kostki u ręki przyczyną pora żki. 

Pierwszy dzIeń mistrzostw bokser­
skich w Poznaniu przyniósł szereg nie­
spodzianek, a przedewszystkiem wyeli­
minqwanie faworyta na mistrza wagi 
średniej łodzianina Chmielewskiego 

Wyniki I techniczne pierwszego dn ia 
zawodów prze stawiają się nas tępu jąco: 

Waga musu: Wieczorek (W-wa) -
Stworzenio ~ ski (Kraków). W trzeciej 
ryndzie zwycię~a Wieczorek z powodu 
dyswalifikacji przeciwnika. 

Pllwlica (SIlIsk) - Rogals~i (Poznań) 
twycięta na punkty po Interesujllcej wal­
ce Rogalski. 

Wagll kogucia: Łukmin (Wilno) -
Polus (Poznań). Zwycięstwo poznań­
etyka na punkty zasłużone. 

Milic (Sląsk) - Ghrostek (Kraków). 
lesłutone zwycięstwo na punkty odnosi 
Chrostek. 

Waga piórkowa: Kasiński (Kraków)­
Wróblewski (Pomo,ze). Zwycięstwo na 
punkty odnosi lepszy technicznie Wrób­
lewski. 

Rudzki (Łódź) - Cyranek (Sląsk) . 
Pierwsze 2 rUlldy wyrównllne. W 3-clej 
MUldlłe znlemą prze Wiat uzy.kuje Cy-

ranek, którego lewe proste często tra­
fiają przeciwnika. Rudzki jest chwilami 
zamroczony. 

Zwycięstwo Rudzkiego wywołuje bu­
rzę protestów na widowni. 

Gross (W wa) - Strugiński (Poznań). 
W drugiej rundzie zwycięża przez k. 0.\ 
doskonały Gracs. 

Talko (Wilno) - Wagner (Lwów). 
Zwycięta na punkty Wagner. 

Waga lekka: Birencwajll (W-wa) -
Kołodzip j (Lwów). Po Ciekawej walce 
zwycięża na punkty Kołodziej. 

Klimczak (Łórl~) - Maeiukow (Wil­
no). 

Wysokie zwycięstwo na punktyod· 
nosi o kJas~ lepszy Klimczak. 

Witkowski (Pomorze) - Sipiński 
(Pozn ań) . 

Wy okie zwycię two na punkty n­
zys~uJe Si"iński 

Biklas (Sląsk) - KorzeniowIlki (Kra. 
k6w). 

Zwycię~a na punkty Bia/as. 
Waga póUrellnia: 

. Pisarlkl (Ł6dł) - BiJnik ( Wllo» . 

Nieznaczne zwycięstwo na punkty 
odnosi Bilnik. 

Wros3 (Pomorze) - Studnicki (Kra­
ków). 

Studnicki zwycięża wysoko na punky 
Arskiego. 

W aga ~reduia: 
Cmielewski (Łódź) Karpiński 

(Warszawa). 
Niezwykle interesująey przebieg 

spotkania. W pierwszej rundzie Chmie­
lewski wysoko punktuje. 

W drugiej ruadzie . mistrz Polski 
łamie kostk~ u prawej ręki i operuje 
I,y Iko le 11\ ą. 

W trzeciej rundzie Chmielewski 
jest niemal niezdoloy do walki, wy· 
trzymuje jednak do końca spotkania. 

Nitznaczoe lecz zasłuione zwycię­
two na punkty odniósł nieoczekiwame 
Karpiński . 

Wezoer (Pomorze) - Latoska (Lwów) 
Zwycięża nieznacznie a8 puakty 

Wezner. 
Wieczorek (Sląsk) - Zieliński I 

tPoznań). 
Pięściarz ślIjski przegrywa na punkty. 
Waga p~łcię~ka: 
Mizerski (W-wa) - Wurm (Łódź). 
Mizer ki odnc si zaslutone zwycill' 

stwo na pnnkty. 
Wystrach (Sląsk) - Hoffman (Po­

znań). 
Nieznaczne zwycif!stwo Oa punkty 

Wystracha. 

Mecze piłkarskie w kraju 
W dniu wczorajszym odbyły się na­

stępujące mecze piłkarskie: 
W Krakowie: Naprzód - Wisła 4 O. 

Wisła wystqpiła w osłabionym składzie. 
Garbarnia - Reprezentacja Klubów 

Żydowskich 7:1 (1 :1). 
W Warszawie: Legja - Marymont 

3:2 (3:1). 
Warszawianka - Orzeł 10:2. 
Polonjll - Gwiazda 111:1. 

Zawody bokserskie PKS-u. 
Wczorajsze mię1zykJnbowe 1&-

wody bokserskie PKS-u, które odbyły 
się w sali Ge.vera przyniosły na3tllPIl­
jące wyD1ki: W. musza: Wojciechowski 
(Geyr) - Kajtaniak (PKS). Zwycięia 
ua punkty lepszy technicznie Wojcie­
chowski. W. kog. Knywański li (ŁKS) 
- Pawlak (Union). Wygrywa na punk­
ty Krzywiński. W. piórko Leyer (PKS) 
Krzywański I (ŁKS). Wynik nieroz­
strzygnięty. Wotniakiew,az (G) - Ki­
jewski (ZJ.). SędziR przerwał w U·ej 
rundzie walkI) wskutek zmowy prze­
ciwników. W. lekka: Lulek (PKS) -
Sobosz (Zj). Zwyciętył na punkty So­
bosz. W. p6lśr: Rytczak (PKS) - An­
dnejewski (ŁKS). V U·ej rundzie wy­
grywa Andrzejewski przeli poddanie 
się przeciwnika. O~trowski (G) - Ku­
stOSIk (ŁKS). Zwycięta na punkty 
Dmowski. LIpiec (G) - NawrockI (U). 
Wygrywa w II·eJ rnndzie przez techo. 
k. o. Li piec. J aranowski (Ł KS) - Czer­
nik (PKS). Wygrywa na punkty Jara­
now ki. Na zawodach tych Lipiec ob­
chodZił Jubileusz 50 ej walki. Sędzio­
wał w ringu p. S. Sirota. 

I'P zwycięża Triumf 3:1. 
Czwórmecz gier sportowych, 

który się odbył w sobotę w sali prz ul. 
Drewnowskiej między druż.ynami IKP 
! Triumfu zakończył się ogóll)em zwy­
cięstwem zespołów fabrycznych w sto­
sunku 3.1. Poszczellolne wyniki były 
następu;ące: Siatkówka żeńska; Triumf 
IKP 30:1 3 (12:10) W Trium/ie Ilrało 
tylko pieć ·awodniczek. Siatkówka męska 
lKP - Triumf 30:16 (15:12). Koszyków­
ka żeńska IKP - Triumf 24 10 (8:6) 
i kos'ykówkll męska IKP: Triumf 30:22 
(14:10). W kosz~kówce męskiej obie 
drużyny wystąpiły w .k'adllcb osł.blo­
nych, j' dnak zasłuló~ zwyclęatwo od­
run.ł. lepili technIczniII drutyn. IKP, -
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Dalszy ciąg. 

Tylko jedna kobieta zo tała 
zabita -- poprawił wyrozumiale Mark­
ham. - Naj tal za córka - nieza­
m~na - zginęła na miejscu. Droga 
- młodsza - jest ranna. ale je t 
nadzieja, że uda się utrzymać ją przy 
tyciu. 

- A Che ter? 
- Cbester je t najstar zym sy-

nem i ma czterdzieści lat On pierw­
zy przybiegł na miej ce katastrofy. 

-- Z ilu osób składa się cała ro­
dzina? O ile wiem, tary Tobiasz Gre­
ene opuścił już teu padół płaczu':' 

- Tak, dwanaście lat temu. Zo­
na jego jeszcze żyje, ale je t parali­
żowaua. Dzieci jest - to jest było­
pięcioro. Naj tarsza była .JuJja, drugi 
Chester, trzecia Si bella - lat około 
trzydziestu, czwarty Rex - chorowi­
ty chłopak. trochę młodszy od oSibelli, 
wreszcie ostatnia - Ada. przybrana 
córka, lat dwadzieścia dwa lub trzy. 

- Więc Julja zo ·tata zabita? -
A która ranna'~ 

- Xajmłodsza - Ada. Pokój jej 

znajduje się nawprost pokoju Julji i 
z/odziej wpadl do niego wirlocznie 
przez pomyłkę. Nsjl>rzód zabił Julję . 

potem, uciekaiąc, wpadł do Ady. spo­
strzegł ie, że zabłądził, strzelił drugi 
raz i uciekł prawdopodobuie schodami 
i giównemi drzwiami. 

Vance palił chwilę w milczeniu. 
- Twój przypu'zczalny intruz 

mu iał bardzo stracić głowę, koro 
wziął pokój Ady za klatkę schodową, 
Poco on wog61e ohodzil ua górę, kie­
'dy rebra były na dole? 

- Mógł chcieć zabrać biżutelję 
- rzekł z powstrzymywaną irytacją 

Markham. - ie jestem wszystko­
wiedzący - dokończył z odcieniem 
ironji . . 

- Uspokój się, mój drogi - po­
prosił uprzejmie Vance. - Nie chcia­
łem cię dotknąć. tylko to włamanie 
u Greene'ów zaintrygowało mnie w 
dziwny sposób. Lubię czs ami ... 

W drzwiach tanął Swacker, mło­
dociany ekretarz Markhama. 

- Pan Chester Greene - za­
anonsował. 

-------
ROZDZIA Ł H. 

loczqtel( śledztwa. 
(Wtorek, 9-go Ustol)adll, godz. U-ta przed poł.). . ... 

Widok wchollzącego, naj widoczniej I - jak pan to rozumie':' 
bardzo zdenerwowanego człowieka, ZIO- Greene zgniótł zaczętego papiero-
bil na mnie zdecydowanie od pych aj ą- sa i uderzył ręką w poręcz krze ła. 
ce wrażenie. Był to jegomość srednie- - Sam nie wiem, co o tem my­
go wzrostu i znacznej tuszy, ubrany I śleć . Dziwna sprawa, piekielnie dziw­
I: przesadną elegancją, o której świad- na. Mam uczucie, że jest w niej co 
czyly za obcisłe mankiety i kolorowa I takiego, że jeżeli tego nie zdusimy, 
chu teczka, wysunięta z kieszeni na to rozpęta ię prawdziwe piekło. Ale 
pier iach do połowy szerokości. Poza nie potrafię tego wytłumaczyć. 
tem był trochę łysy. miał chorobliwie - Może pan Greene jest jasno­
wypukłe oczy, Iuótkie blond wło y. widzący - zauważył niewinnie Van­
obwi łe wargi i cofniętą wtyl brodę, ce. 
przeciętą głęboką brózdą. 

Po ceremonji powitań i przedsta­
wieii, usiadł na krześle i za palił ro­
syjskiego papierosa w długiej bUl zty­
now~j cygarniczce. 

- Byłbym panu szalenie wdzię­
czny - zwrócił się do Markhama,­
gdyby pan osobiście zbadał to, co 11 

B8JI za~zlo wczoraj w nocy. Poli~a 
jest do niczogo. Dobre chłopy - ale ... 
w tej sprawie jest co' takiego... nie 
wiem. jak to określić. Krótko mówiąc, 
~os mi się w tern nie pollolia. 

, :\Iarkham popatrzył na niego u-
ważnie. 

G ość obrzucił go zaczepnym wzro­
kiem, chrząknął. wydobył drugiego pa­
pierosa i zwrócił się znów do Mark­
hama. 

- Bardzobym chcial, żeby pan 
wejrzał w tę sprawę. 

Sędzia zawahał się. 
- Pan musi mieć jakiś powód, 

że pau się zwraca do mnie, wyraża­
jąc jednocześnie nieufność do metod 
policyjnych. 

- ::Imieszne to, ale nie mam żad­
nego powodu. - Zapalił papierosa jak­
by clrżącą ręką. - Tyle tylko wiem, 
że mój nmy.ł odrznca automatycznie 

hipotezę wlamania. 
Trudno było powiedzieć, czy mó­

wił szczerze, czy z rozmy lem. Ja w 
każdym razie miałem wrażenie, że 

pod powierzchownem krępowaniem 
krył się stl'ach i· że śmierć siostry nie 
wstrząsnęła tym człowiekiem tak, jak­
by się tego można było podziewa!'. 

- Mnie się zdaje - oświadczył 

Markham - że hipoteza włamania 

pokrywa się logicznie z laktami. Zda­
rzają . się wypadki, że włamywacze 

strzelają w popłochu i zabijają bez 
koniecznej potrzeby. 

G reene wstal z krzesła i zaczą,l: 

krążyć po gabinecie. 
- Nie mogę al'gumentować-mrn­

knął. - T9 nie podlega rozumowaniu, 
jeżeli mnie panowie pojmują. - Spoj­
rzał szybko na sędziego. - Na Bo­
ga! Biją na mnie zimne poty! 

- To, co pan mówi, jest mętne 

i nieuchwytne-rzek! uprzejmie Mark­
ham. - Może pan jest poprostn sil­
nie zdenerwowany? I mo7.e za dzień 

dwa ... 
Greene podnió l rękę. 

- Nie - zaprotestował. - Po­
wiadam panu, że policja nie znajdzie 
tego włamywacza. Czuję to - tntaj. 
- Położył na ercu starannie wyma­
nikurowaną rękę. 

Vance, który ob erwowal go tro­
chę drwiąco, wyprostował nogi i poj ­
rzał na sufit. 

- Panie Greene, przepra zam, że 
przerywam, ale czy pan zna kogo, 

• komuby mogło zależeć na usunięciu ze 
świata dwóch pańskich sióstr? 

Zagadnięty stanął jak wryty. 
- Nie - odpowiedział po chwili 

namysłu. - Kto. na Boga, mógłby 
chcieć śmierci dwóch nieszkodliwych 
kobiet? 

- Nie mam pojęcia. Ale z faktu, 
że pan odrzuca hipotezę włamania i 
że jedua z pańskich sióstr została za­
bita, a druga ranna, wynika. że ktoś 
czyhał na ich życie. A pan, jako brat, 
mie zkający en famille mógłby ewen­
tualnie -coś wiedzieć . 

Greene najeżył się jak podrażnio­

ny pies. 
- Nie wiem o nikim takim­

warknął i zwrócIł się uprzejmie do 
Markhama. - Czy pan nie rozumie, 
że gdybym miał jakie naj lżejsze po­
dejrzenie, tobym je odrazn zrzucił z 
serca'? Ta okropnoM podziałała mi na 
nerwy. :Myślałem o niej całą noc i­
teraz już nie wiem co myi;lel'. 

Markham kinął nieokreślenie gło­
wą i po~zedl uo okna. przy którem 

stanął z rękami zalożonemi wtyt pIe­
cami do na. 

Vance wyprostował się w krześle. 
Apatja jego była pozorna. Wiedzia­
łem, te obserwuje goscia z intensyw­
ną uwagą· 

- ~iech mi pan opowie wypadki 
ubiegłej nocy - rzekł błagalnie.­
Pan pierwszy znalazl się na miej eu 
zbrodni? 

- Ja pierwszy wpadłem do po­
koju iostry Julji - odrzucił nieu­
przejmym tonem Greene. - Adę zo­
baczy! najpierw lokaj Sproot. Była 
nieprzytomna i miata ranę w plecach. 

- Ranę w plecach'? -Vance pod­
niósł brwi. - Więc strzelono do niej 
z tyłu? 

-' 1'ak.-Greene zmarszczył czo­
ło i spojrzał na swoje paznokcie. Czy 
i jemu ten fakt wydat się dziwny? 

- A panna ,Julja? Czy i ona do­
stata po'trzal ztytu'? 

- Nie - ją zabito wystrzałem 

w piersi. 
- Nadzwyczajne! - Vance wy­

dmuchnął pod "utit kółko dymu. -
- Czy obie panie już się położyły? 

I a godzinę przedtem ... Ale co 

I 
to wszystko ma <lo rzeczy'? 

- :-Iigdy nie wiadomo. co to, lub 
owo może mieć do rzeczy i <llatego 
dobrze jest wejrzeć we wszystkie u-
chwytne szczegóły. żeby dociec przy­
czyny nieuchwytnego przeczucia ... 

- Psiakrew! - zaklął z pasją 
Greene. - Czy to nie można mieć 
przeczucia? Ozy nie .. 
. - Ałei naturalnie, ale pan zwró­
cił się o pomoc do mego przyjaciela, 
który musi przecież dostać jakie~ kon­
kretile dane. Bez tego nic się nie da 
zrobić . 

Markham od"zedł od okna i usiadt 
na rogu biurka. ubudziło ię w nim 
zaciekawienie i dał Greene'owi do zro­
zumiel ia, że podziela tanowisko Van­
ce'a. 

Gość zaciął wargi i schował do 
kie zen i cygarniczkę· 

- Dobrze. Co pan chce wiedzieć!' 
- Niech. pan nam opowie - od-

parł łagodnie Vance-dokladny prze­
bieg wydarzeń, jakie na tąpity po 
pierwszym strzale. Slyszat pan pierw­
szy strzal~ 

- Slyszatem. Musialem słyszeć. 
Mój pokój ąsiaduje z pokojem JlIlji 
i jeszcze nie spałem . Włożyłem pau­
tofle, narzuciłem szlafrok i wybiegiem 
do hallu. Było ciemno i trafitem do 
jej clrzwi poomacku. 

(Dal zy ciąg nastąpi.) 
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Stanowisko pracowników umysłowych w Łodzi 
wobec haseł strajku protestacyjnego . • 
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.IlUZRUII4 IdIRJSKIR hlatorJi I .. tuki Im., 
J. I R. Bartonewlc.ów (plac Wolnośol I) 
otwarte w środy, aoboty I nl.d~lolo od 
10001e. 

Dyżury aptek. 
D.ij w nocy dyiurui~ następuJ~ce ap­

tekio s •. Jonkielewicza, (Stary Rynek 9) -
L. Steckla (Limanowskiego 87), B. Głu­
chow.kiego (Narutowic .. 4), St. Hambur­
ga (Oł6wna 00) L. Pawlowskiego (Piotr­
kow.ka 307), A. Piotrowskiego (Pomorska 91) 

o przyłączenie do $I'ecl 
elektrycznej łódzkiej. 

(a) I Mieszkańcy podmieJskioh wsi 
Dl}browa i Juljan 6w, gminy Chojny od 
pewnego czasu rozpoczęli starania o 
przył,czen i e terenów tych wsi do sieci 
elektrycznej łódzkiej. . 

Odbyło się w tej sprawie zebranie 
ogólne obywateli wymienionych wsi, 
na którem postanowiono zwrócić si~ do 
Twa Elektrycznego w Lodzi z wnios­
kiem o przeprowadzenie przewodów 
elektrycznych do wspomnianych wsi, 
które połoitone są tut zagranic4 miasta 
Łodzi. 

.Mieszk ańcy wskazują, ite wsie te są 
zamieszane nietylko przez rolników, 
lecz pOSiadaj ą do§ć liczne domy czyn­
szowe, zamieszkane przez pracowników 
za trndniony:ch wtzakładach przemysło­
wych łódzkich . 

Oddźwięk, jaki w społeczeilstwie 
znalazJy, opracowane przez rząd i 
wniesione ostatnio do laski marszał­
kowskiej projekty ustaw socjalnyeh 
świadczy najlepiej o tem, że - zda­
niem szerokich sfer społeczetJstwa -
projekty te nie byly doŚĆ gruntownie 
opracowane, że wymagały gruntownej 
korektury. 

Udruch organizacyj zawodowych, 
który wyraził się w fali protestów i 
materjałów, nie miał cech akcji poli­
tycznej, o czem najlepiej świadczy 
fakt, że akcja ta ogarnęła organizacje 
zawodowe wszelkich odcieni politycz­
nych od PPS do BB. Niema r6w­
nież mowy o wyreżyserowaniu tej 
akcji. 

Był to istotnie mocny i zdecydo­
wany odruch mas, które w wymienio­
nych projektach widziały zamach na 
ich stan posiadania, zamach, którego 
uzasadnić nie mogły względy paustwo­
we. 

I Trzeba tu stwierdzić, że większość 
organizacyj zawodowych podchodziła 
do zagadnienia bez roznamiętnienia 
politycznego, że podej cie to było rze­
czowe, nacechowane zrozumieniem po­
wagi sytuacji i zagadnienia. 

-Na szeregu zebra u czy konferen­
cyj, jakie odbyły się w Łodzi oprócz 
Rieuniknionych w takich wypadkach 
zwrot6w politycznych i retorycznyej] , 
padały Liczne głosy świadczące o wy-

--------------_.--------------._----------_ ..... 
Ąkcja pacyfistyczna na terenie walk japońsko-chińskich, 

Na zdjęCiu widzimy grupę misjonarek europejskich, nawołujlłcych na 
jednej z ulic Szanghaju do. zaprzestania działań wojennych. 

----------------~------._------~--------_ ..... 
Bez żadnych zmian. 

Obecna sytuacja \v"HortensjiH

• 

Strajkujący bez przerwy przebywają. w zabudowaniach, 
Trwający od paru tygodni strajk w 

hucie .Hortensja' nie doznał żadnych 
zmian. Liczba przebywajqcych na tere­
nie huty robotnik6w wynosi obecnie 
znowu około 900 os6b, albowiem ci 
wszyscy, kt6rzy uprzednio zrezygnowali 
z włoskie l O slrajku i udali się do do­
m6w, stopniowo przenieśli się znowu na 
teren zabudowań zakładu. 

Ostatnia konferencja z dyr. Vlanow­
skim nie dała rezultatu, albowiem mimo 
dość energicznego wezwanie przedsta­
wiciela wł.dz centrelnych do opuszcze ' 
nia terenu huty i podjęCia rokowań z jej 
właściciel~m - spotkały !!ę Z odmownq 
decyzjq strajkujqcych. 

Jak się dowiadujemy - konkretnI! 
przyczynił konfliktu, kt6ry właściwie nie I 
ma ładnych cech formalneio ntariu, 
było %Wolnienie pnez flrll\ę dwuatu ro' 

botnik6w z og6lnej liczby około tysiqca, 
zoś redukcja ta spowodowana została 
cofnięciem zam6wień rzqdowych dla mo' 
nopolu spirytusowego. 

Sytuacja utkwiła obecnie na martwym 
punkcie, albowiem sfery rzqdowe nie 
wldzq właściwie podstawy do Ingerencji, 
zaś firma . ie może zatrudnić wszystkich 
robotnik6w, dlatego więc trudno spo' 
dziewać się, aby włoski strajk w .Hor­
tensji" został rychto zakończony. 

Dodać trzeba, ii piece w hucie sq 
jak dotl!d normalnie ogrzewane, albo­
wiem w obrębie huty znajduje się zapas 
węgla, wystarczajqcy na sześć tygodni, 
a zatem w wypadku dalszego przeclqg­
nięcia się strajku, upas ten wystarczy 
jeszcle w ketdym ruie na przecl'i I 
m. w. trzech tyiodn\. (ai) 

soko obywatełskiem stanowisku mów­
c6w. 

Czyniono po kupiecku bilans strat 
i zysków, a stwierdzając bez trudu, 
że interes pracowniczy 7na.jduje się po 
stronie strat stawiano pytanie, czy za­
tem i co zy~kuje na realizacji tych 
projekt6w interes państwowy. 

Podkreślano, iż świat pracy, któ­
ry tylekroć kladał ofiary na ołtarzu 
dobra ogólnego, got6w byłby i teraz 
uczynił. to, gdyby doszedł do przeko­
nania, iż istotnie w grę tu wchodzi 
interes państwowy, niestety o żadnych 
korzyściach pośrednich czy te~ bezpo­
średnich dla państwa mowy być nie 
mogło. 

I ten moment przesądził, iż staHo­
wisko sfer pracowniczych w stosunku 
do projekt6w stało się negatywne, że 
organizacje te nie mogły biernie za­
chowywać się wobec narzuconych rzą­
dowi przez sfery posiadające projek­
tów realizujących tylko i wyłącznie 
egoistyczne postulaty tych sfer. 

Na terenie ca.lego państwa rozpo­
częła się akcja protestacyjna, setki 
memorjałów poczęły napływać do Mi­
nisterstwa. Pracy, i stało się to co stać 
się musiało. 

Projekty zostaly poddane pono­
wnym, tym razem gruntownym ba­
danjom i studjom, a realizacja icb 
musiała siłą faktu być odroczona. 

ltechot pism, stojących na żołdzie 
.Lewiatana", okazał się przedwczesny. 

Jedno tu trzeba wyraźnie podkre­
ślić. Nie należy łudzić się, iźby rząd 
uląkł się protest6w czy memorjałów. 
Głosy te caczej przekonały go, a to 
świadczy, że były poważne, iż proje­
kty były pozbawione elementarnych 
zasad słuszności i sp.rawiedliwości, źe 
ponowne przepracowanie ich je t ko-

nieczności~ i to był niew~tpliwie mo­
ment, który wpłynął na jego decylję· 

Dziś, praca organizacyj zawodo­
wych, nastawiona w pierwszej t'uie 
na opinję i głos mas, mnsi być Iwe­
kslowana na sztaby, które musZll prze­
kształcić się na laboratorja, w których 
poszczczeg61ne przepisy projekt6w, pod­
dane zostaną teraz jnż w atmosfel'le 
spokojnej, gruntownej analizie, I któ­
rych wyjd~ gruntownie opracowane 
wnioski , poprawki, projekty i \lI&8A­

dnienia. 
Materjały te, wobec zapowiedzi 

czynników miarodajnych, że wysłu­
chana zostanie opinja zainteresowa­
nych mogą i muszą wplyn,ć na 0-

stateczn~ redakcję względnie odl'll1ce­
nie pewnych projektllw. 

Nie znaczy to oczywiście, by or­
ganizacje zawodowe miały zezwolić 
swym członkom na spoczęcie na lau­
rach po uzyskanem zwycięstwie, nie, 
stan pogotowia i wytężonej czujności, 
musi być zachowany, musi być ucsy­
niony wysiłek w kierunku dalszej kon­
solidacji szeregów organizacyjnych. 

Jedno jest tylko rzecz~ niew,tpli­
Wił, że w dzisiejszej sytuacji podtrl}'­
mywanie myśli o strajku protestacyj­
nym, jest bezcelowe, że strajk taki 
jeżeliby doszedł do skutku, miałby za­
barwienie wyłącznie polityczne, a na 
to większość organizacyj nie pójdzie, 
wychodząc z założenia, iż celQwiej jest 
zachować siły na chwilę która zdecy­
dowanego posuuięcia może wymagać. 

Działacze zawodowi mu8Z~ dziś 
opanować nerwy, skupić myśli, zmo­
bilizować co tęższe głowy, aby wy­
nik prac laboratoryjnych był rzeczo­
wy i poważny. 

Janusz Rey. 

RewOlwerowy posag 
Zgodna para narzeczonych 

systematycznie okradła sklep z bronią. 
Swego czasu, w lutym r. 1931, do­

konano tajemniczej kradzieży w składzie 
broni Marjana Nazdrowicza. W niewy­
tłumaczony spos6b zginęło ze składu 
8 browning6w, łqczrfej wartości 300 zł. 

Przeprowadzone dochodzenie poli­
cyjne uj awniło wreszcie sprawc6w kra­
dziety, którymi okazali się słutqca Na­
zdrowicz6w Marjanna Nowakowska. l. 30 
oraz jej narzeczony, Kazimierz Baryła, 
lat 23. 

Gdy policja przybyła do mieSzkania 
B3fyły, przy ul. Narutowicza 54, podej­
rzewajqc go w6wczas tylko o wsp6ł­
udział w kradzle:!.y, w mieszkaniu znaj­
dowała się iedynie S-letnia dziewczynka, 
która oświadczyła funkcjonarjuszom po­
licji, iż B3 ryła przed sekundq wyszedł 
z mieszkania oknem. To podejrzane za-

chowanie się Baryły potwierdziło podej­
rzenia policji. • 

Na wczorajszej rozprawie w s,dzie 
grodzkim oskarżeni nie przyznaj, lię 
do winy. Swiadkowie potwierdzili winę 
oskarżonych . 

Po przewodzie s,d wydał wyrok, 
moc, kt6rego Marjanna Nowakowab 
została skazana na 9 miesięcy więzieDia, 
Kazimierz Baryła zaś na 6 mlelięc;y 
wlęzien.ia. 

Baryła w roku 1928 skuany był ze 
kradzież na 3 miesiqc~ więzien.ia z u­
wieszeniem, któr, to lIarę będzie obec­
nie musiał r6wnież odcierpieć . 

Nowakowsk, I Baryłę arento_no 
natychmiast po zakończeniu rozprawy. 

(la) 

N owe gmachy szkolne 
zostały wynajęte przez magistrat łódzki. 

31 nowych sal wykładowycb. 
W bietącym roku szkolnym odóane 

zostan,\ do użytku 3 wynajęte przez 
magistrat wyłącznie na cele szkolnI! 
Dowowybudowane budynki: przy ul. 
Grabowej 10 przy ul. kładowej 13 
i Magistracl<ieJ 6. Domy te przezna­
czone wyłąeznie na szkoły, zostaną 
wykończone odpowiednio do wymol1;ów 
szkolnych na podstawie wskazówek 
wydziałn oświaty kultury oraz oddzia­
łu architektonicznego wydziału Budllw-
niotwa. • 

Budynek przy ul. Grabo .... j 10 -
posiada 11 181 wykładowy oh, budynek 

przy nI. Składowej la - 12 sal wl­
kładowych, budynek przy ul. Magi­
strackiej 6 - 8 sal wykładówych, pOIl 
tern wszystkie te 3 budynki posiadaj, 
odpowiednie pomieszczenia Da praoow­
nie, kanceluje i pokoj e lIanczyolelsldl. 

__ Pal tylko gilzy .. 

HL E G J O N O W EU 
w7hrórnl .ŚW1~TOWlD" 

I:.ÓDt, Clflelnil"l 11, t.I. 1Mo11. 
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REPERTUAR. 
TBATR MIHJSKl: ,Walka". 
tKATR UlIERALNY: ,Klopoty Bourrachooa' . 
TBATa POPULARNY: ,Jutro pogoda'. 
TKATR RKWJI ,MOMUS": ,Jazda! :-Iapr16d'! 
"POLL1>: I ,Odrodzenie' 
BAJKA: ,Żona Faraona'. 
CAPITOL: .Ułanl, ulani, chlopcy mILIowani' 
CASINO: ,Ognisko' . 
CZARY: I. ,Noc zniszczenia" 
CORSO: I. ,W tajemniczym wąwozie". I I. 

• Dziewczę z Montparnasse'u", 
0011 LUDOWY: ,Orzechy oj06w'. 
G&AND KINO: ,Noo w rajo". 
LUNA: ,B'mby na Monte Carlo'. 
1lU(0ZA: .On albo Ja". 
OOBON: .Mę:!owle I tony". 
OŚWIATOWY: !. .Caln" II .• Pleśń caballero' . 
PALACK, ,Osl!<lźole s8ml". 
PRZIIOWIOŚNIK: .Nlebleski motyl '. 
aBSUMA: ,Nie odchodź odemnie' . 
BAKIBTA: ,Igranie z miłości,'. 

BPLBNOID: .Rok 19lł' 
UClBCHA, I. ,Trędowata 

WODBWIL: ,Mężowie I tony'. 
ZACH1i'rA: .Niebezpleozny raj" . 

Teatr Miejski. 
(ul. C.gielnlana Nt 27). 

Dziś we wtorek i czwarŁek głęboh, opo­
lecma sztoka J. GlIlswortby'ego ,Walka' 

Jutro bezwzględnJe po raz ostatol rowe­
laoyjoe ,Mam I.t 26". Ceny naJniisz •. 

Teatr Kameralny. 
(ul. Traugutta Nt l) 

Dziś, Jutro I pojn' .. e ostatnie już z po­
wodu wyjazdu Micha/a Znicz" powtórzenia 
komedJ I Laurent'. Dollett.'a _Kłopoty Bour­
rachona-, 

W plllŁek rozpoczyna swe występy, pozy­
okana na cz •• krótki, ulubienica Łodzi i War­
uawy Stelanja Jarkows:'., która kreować 
będzie popiSOWI! rolę w szlagierowej komedjl 
Mary Lucy ,DzIewczyna I hipopotam'. 

Teatr Popularny. 
(Ogrodowa Nt. 18 tel. 178-00. 

Dzisiaj, wtorek dn J~ marca o g. 8 m. I f, 
komedja amerykańsłra Avery Hopwood. IV 3 
aktach p. t. .Jutro pogoda'. 

W środę, po raz ostatni .Bezrobocie". Ce· 
nl' naJnitsle. 

W czwartek o g. ł.J~ bajka dla dzieci 
.Kr61 Kryszta/ek i Krasnoludki'. 

,,0 y B U K". 
Pod kierunkiem reżyserskim K. T.tarkie­

wlcza rozpoczęto próby Z sztuki p. l. ,Dybuk' 

Teatr Powszechny. 
(ul. Przejazd 34). 

Z powodu prób z wielkiego misterjum re­
ligijnego .Oolgola', którego premjera odbę­
d.le.si~ w najbliż.z~ sobotę \9 b. m. przedsta­
wienia zawieszone. 

Teatr rewji "Momus". 
Dziś i codziennie błyskotliwa rewja bu­

moru ;Jazda! ~aprzódl· w wykonaniU oalego 
••• połu wraz z nowoz&angatowaneml silami 
.. en warsza1"okich i poznańskich. Przep i ęk­
ne dekoracje art.-maI. Sl Białeckiego uzupel­
nlaJą Dadzwycz' j bog.ty pr.gram. 

......................... 
"' Pal tylko gilzy ~ 

"LUKSUSOWEH 

wytwórni .ŚWIATOWIO" 
Cecielniana 19, Ł6Dt, tel. 134-86. 

.DZIENNIK ŁODZKI" 15.Ill.82. Nr. 75 

Bandy tka skazana 
Echa 

na 5 lat ciężkiego więzienia. 
napadu rabunkowego 

na bezbronną i chorą kobietę. 
(a) W dniu wczorajszym przed 

sądem okręgowym w Łodzi tanęła 
40-letnia Helena Stójkow3ka o kaI'Żona 
o to, że dnia 21 gruduia 1931 roku 
o godzinie 15-ej dokonała napadu ra­
bunkowego na lokatorkę domu przy 
ulicy Nawrot 61) , 51-letnią Franciszkę 
Czernik. 

Sprawę rozpozuawał ąa pod prze­
wodnictwem wiceprezesa IlJinicza. 

Sprawa według aktu oskarżenia 
wniesionego przez prokuratora Kozłow­
skiego, oraz z przebiegu rozprawy 
przedstawia się następująco: 

Dnia 21 grudnia 1931 r. do mie ­
szkania Franci zki Czernik, zamiesz­
kałej w domu przy ułicy lawrot 55, 
wraz z mężem. oraz zamężną wą 

córką" J6zefą, Zdankiewiczową, przy­
była jakaś niewi&sta, kt6ra zaofiaro­
wała na spl'zedaż grzyby. 

W mieszkaniu były wówczas o­
becne Zdankiewiczowa i Czerni kowa. 

W pewnym momencie Zdankiewi­
czowa wyszła na podwórze, pozosta­
wiając w mieszkaniu CZt:rnikową, le­
żącą z powodu atretyzmu w ł óżku, 
oraz przekupkę grzybów. 

Gdy po upływie 2 -3 minut po­
wr6ciła do mieszkania, zastała dziwne 
jakieś zmiany. Patefon był prze-ta­
wiony, kołyska wraz z jej dzieckiem 
była również odsunięta, w lóżku zaś 
leżała nieprzytomna Czernikowa z o­
krwawioną głową. 

Zdankiewiczowa zastała IV mie­
szkaniu przekupkę grzyt6w, która za­
mierzała się ulotnić. Zatrzymała ją 
więc mimo oporu, krzykiem wzywając 
pomocy. Pierwszy nadbiegł dozorca 
domu, kt6ry ' przekupkę odprowadził 
do komisarjatu P. P. przy ul. Na­
wrot 5 . 

Równocze ' nie na mlerce zbrodni 
przybyła policja i pogotowie. Lekarz 
stwierdził kiłkakrotne pęknięcie pod­
stawy czaszki i przewiózł ranną Czer­
nikową do szpitala, gdzio dzięki uie­
zwykle udanym zabiegom i nadzwy­
czaj si lnej konstrukcji cza zki udalo 
się rauną utrzymać przy życiu. 

Zdtl zymana, którą była Helena 
Stójkowska, początkowo wypierała się, 
wyjaśniając, że 'tylko przypadkiem 
znalazła się w mieszkaniu, 1. którego 
przed nią wyskoczył jakiś .czarny" 
wydoki mężczyzna, najprawdopodobniej 
sprawca zbrodni. Osobnik ów, według 
jej tłumaczenia, miał porzucić .młotek, 
który podniosła. 

Wobec zeznania Zdankiewiczowej, 

. która wyjaśniła, że Stójkowska była 
w mieszkaniu jeszcze w jej obecno~ci, 
St6jkowska zmieniła zeznania i przy­
znała się do zbrodni i u iłowanego 
morder twa. 

Wiedziała 
o sądzie doraźnym . 

Badana w czasie dochodzenia przez 
sędziego śledczego St6jkowska wyja­
śniła właściwe tło zbrodni. Od roku 
1914 pozostawała o wtasnych siłach, 
albowiem mąż jej został wzięty do 
wojska i od tego czasu zaginął po 
nim wszelki ślad. W międzyczasie 
tyła w intymnych stosunkach z nie­
jakiem Olejuichkiem, w wyniku k tó­
rego to pożycia została matką dwojga 
clzieci. c 

Zamieszkiwała we wsi Biała, po­
wiatu łowickiego, przed kilku dniami 
znalazłszy się w krajnej nędzy po­
stanowiła udać się do Łodzi w poszu­
ki waniu pracy. Nie mając gotówki 
wzięła kilka kilo grzybów, by za u­
zyskane ze sprzedaży pieniądze utrzy­
mywać się. Pieszo przybyła do Ło­
dzi w dniu 20 grudnia 1931 r. Na­
stępne~ dnia obchodziła różne mie­
szkania. 

Między innemi weszla r6wnież do 
mieszkania Czernikowej, gdzie zosta ła 
również Zdankiewiczową, kt6ra jednak 
następnie wyszła . 

Początkowo proponowała Czeruiko­
wej kupno grzybów. Gdy odmówiła 
zaofiarowała jej s we usługi przy sprzą ­
taniu, a gdy i tego jej odmówiła, po-
pro i ła o jałmużnę . . 

Wówczas Czernikow8 do~1l szorstko 
odparła, iż kto chce to pracę zaw~ze 
znajtlzie i nie będzie żebrał. 

Na pytanie sędziego ś łellczego o­
świadczyła. że wiedziala o sąnach do­
raźnych i grożącej jej IV tym wypadku 
karze. 

Przygotowała się 
do zbrodni. 

tem," .. z których 4 były tej kategorji ~ 
że bezwzględnie winny spowodować 
śmierć. Jedynie dzięki silnej budo­
wie czaszki to w danym wypadku ni 
nastąpiło. 

Po zamknięciu przewodu sądowego 
glos zabrał prokurator Kozłowski, kt6-
ry w dłuż zem przem6wieuiu scharak­
teryzował sylwetkę oskarżonej, przed­
stawiając ją jako typ zdegenerowany, 
k t6rego nalt'ży na dłuższy czas od e­
parować do społeczeństwa. 

W konkluzji prok. Kozlowski do­
maga się surowego wymiaru kary. 

Po przemówieniu oskarżyciela pub­
licznego, zabrał głos obrońca z urzędu , 
aplikant 'ower, kt6ry jednak wska­
zuje, że oskarżona ze względu na 
podłoże, na tle którego wynikł zamiar 
zbrodni, oraz ze względu lla przyzna­
uie się do winy zasługuje na pewne 
uwzględnienie i dlatego wnosił o zła­
godzenie kary. 

Po przemó wieniu strou 'ąd udał 
się na naradę. 

O godz. 14.30 sąd po naradzie 
ogłosił wyrok mocą ltt6regv 40-letnia. 
Helena Stójkowska. uznana została 
winną usilowania zabójstwa Czerniko­
wej w chęci zysku i dokonania ra­
bunku i skazana na 5 lat · ciężkiego 
więzien ia . 
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Łódź 
WTOREK, dni~ 15 m"rc .. 1932 r. 

11A:\ - 1J.~5: Codzi onny Przcgląd Prasy Pol­
skiej (tr. z W-wy) 

11.:;'ł-1~.15 SygMl c,,"u • W-wy, heJoal , 
Wieiy MarJack.ej w Krakowie, odczytanie 
programu na dzlen hiotąc)'. 

12.10-13.15 lIuzyk .. z plytgramor. r. A. KlinQ­
boił, Piotrkowska IW. 

13. 1~-1~ .2~ Przerwa. 
1 5.25-1 ~.45 Od «y t z ('yklu dla maturzystów 

szkól śr. (Ozln ł 1,llrralurll) _Jan Kocha­
lIowsk'" wygi, pror. Konrad Górski . (tr. 
z W-wy) 

15.4ii-Ió.00 Oielda pleoiętna i kom. dl. ż.­
glug! I r baków (tr. z W-wy). 

1550- 16.16 Program dla dzieci_ a) 15.50-
10.02 _Bajkę" O bałwankowom serduszku· 

Na rozpl'awie w dniu wczoraj _ WYIII. wuj.szek Jaś. b) 16.03-16.1~ .Zegor 
S Ó

• k i dzwonek 8zkolny- (obr .... k dla n_jmlod-
szym t ~kolVs a potwierdziła swe ze- szych) pióra Z. Oyktol"oweJ w wyk. ze-
znania złożone u sędziogo śledczego, opołu dziecięcego. )tr. z W-wy) 

16.15-16.20 Płyty gramot. z W-wy. 
dodając, że pod wpływem depresji 16.20-16.40 Odczyt z eyklu dla maturzystów 
moralnej z p owodu nędzy, powzięła szkół Ś ". (Dział .lIIotorja·) .Fe, dalizm' 

wgł. pr%~~ HeDryk Pas.klewlcz. (tr . 
zamiar udania s ię do Łodzi by po- z W-wy). 
szukać pracy, względnie gdyby się jej 10.40-17.10 Płyty gramolonowe z W-wy. 

. 1 7.1O":'17.3~ Odczyt z Krakowa p. t. .Rola 
Ule udało , przygotowała się do kra- podswiadomoścl u czlowieka" wygI. d •.. 
dzieży, a nawet rozboju i' IV tym celu T. Fr'lckowlak. 
Wzięła ze sobo młotek. 1;.35-18.50 Popoludniowy koncert "ym fon. 

.. .vyk. Orko Flih. War ... pod dyr. G. Fltel-
Czernikowej nie miala zamiaru berga i Panc,o Wladigorow (fort.) (tr. 

z W-wy) 
zabić, lecz odmowa i widok pieni ęclzy IS.50-lg J~ Rozmaltosci. 
skusiły ją do wystąpienia z młotkiem. 19. 1~-19.30 Komunikat Izby Przem.-iiaDdloweJ 

Przez przysięgę do oszustwa. I 
Sp6r o należność za czyszczenie stawu. 

n d k b' w Łodzi, odclytanle programu na dzłeo ..,.0 O ' onanej z rodnI miała. zamiar następny. 
ukraść patefon, jednakże zamiar ten 10.80-10.46 Kalendarzyk film., repert. teatrów 

. . i plyty gramol. 
p6inieJ zmiemła. 10.45-20.00 Prasowy Dziennik rtadjowy. 

Na rozprawę poszkodowana. Czer- I 20.00-20.15 Feljeton ze Lwowa p. t. ,Przygo-
Stanisław Pac uszka, właściciel PO-\ 

sesli przy ul. Sienkiewicza 2, w Rudzie 
Pablanickiei, w maju 1931 r. zawarł 
umowę z Józeiem Adamczykiem, za­
mIeszkałym również w Rudzie Pab. przy 
ulicy Sienkiewicz. 8, odnośnie oczysz­
czenia stawu. Za przeprowadzenie t_j 
roboty Adamczyk otrzymać miał 200 zł. 

Ponieważ Adamczyk nie był w sta­
nie własnemi siłami wykonać roboty, ze 
swel strony zaangatował do pomocy 
Józefa Laubę, gospndarza z Gatki. 

Po ukończeniu roboty p. Pacuszka 
atoaGwnie do umowy wypłacił 200 zł. 
Adamczykowl w dniu 15 lipca 1931 r. 

Między Laub, a Adamczykiem wy­
lIlkIo natomiast niv porozumienie co do 
WJMIrodzenia. Adamczyk zamierzeł wy-

,łacić Laubie według umowy 70 zł. 
Lauba natomiast żądał 140 zł. W re­
zultacie, nie moglIc dojść do porozu­
mienia z Adamczykiem, Lauba zaskar' 
żył o 200 zł. Pacuszkę. 

Gdy sprawa znalazła się na wokan­
dzie slldu grodzkiego w Łodzi, l10zwany 
Pacuszka zgodził się wypłacić 200 zł. o 
ile Lauba przysięgnie w kościele, że 
rzeczywiście zawierał umowę i te żą­
dane 200 zł. należy mu się od Pacu­
szki. 

Po złożeniu przysięgi przez Laubę 
ustalono, że przys iągł on właściwie, wo­
bec czego sprawę skier owano do urzędu 
prokuratorskiego, który La"bę pocillgnął 
do odpowiedzialności karnej. 

k da narolarz,," wygi. dr. i ielloskl. 
ni owa nie przybyła, ze względu na 20.15-21.55 Koncert muzyki węgiers~lej. Wy k. 
chorobę. Odczytano jedynie jej ze- Or~. P. R. P9rl dyr. J. Ozlmińslrlego I Liiy 

Herz (fort tr. z W-wy). 
znania złożone w śledztwie. 21.65-22.10 Skrzynka pooltowa techniczna-

Zeznająca w charakterze świadka I koresp. bl"tą",! omówi i porad teobnlez-
Zd k· . . . I nych udzieli p. W. Frenkiel (tr. z W-wy). 

au lewlczowa wYJąśma lJowody kt6- 2~. I O-22.40 Rec i Ła l lortepianowy z W-wy.! 
re zmieniły zamiary złodziej ki. Oto 22.40-22.00 Dodatek do PraBowego Dziennika 
St6jkowska zamierzała kraść, spodzie- ~~~~:go, oraz kom. met"rol. I polic. 
wając się, że nikt nie przyjdzie do 22.ÓO-2ł.OO Muzyka laneozna z W-wy. 
mieszkania. To też w. chwili gdy 
weszła do mie zkania Stójkowska po­
rzuciła myśl rabunku i dążyła do ra­
towania się ucierzką. 

Biegły lekarz sądowy, dr. Hor­
wicz orzekł, iż Czernikowa doznala 
8 ran tłuczonych ciętkim przedmio-

Dypl. nauczyciel 

STENOGRAF~I 
udziela pojedyńczo lekcyj stenograiji 
polskiej w tempie przyspieszonem wg. 
uproszczonego systemu proi. Korbla. 
Wiadomość, ul. Nowo-Zarzewskd Nr. 46, 

. m. l. 
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P. W. 428. 
Powstanie koła opieki 

nad hufcami P. W. i W. f. 
Celem zagwarantowania racjonalne­

go rozwoju pracy obywatelskie j przy­
sposobienia woj.kowego dla obrony kra­
ju oraz wychowania fizycznego wśród 
łódzkiej młodzieiy męskich szkół śre­
dnich, powstało w Łodzi . Koło opieki 
nad hufcami szkolnemi p. w. 428 pułku 
piech. i bat. art.· 

Zadaniem koła jest propaganda wy­
chowania obywatelskiego, przysposobie­
nia wojskowego I wychowania fizyczne­
go wśród młodzieży. rodziców oraz sze­
,okich warstw społeczeństwa i zyskiwa­
nie środków materjalnych, niezbędnych 
dla rozwoju tej pracy. Praca koła bę­
dzie owocn,! o ile koło zdobędzie po­
parcie jak najwięks7 ej ilosci czlonków 
założycieli, wpłacajqcych jednorazowo 
300 zł., dożywotnich wpłacajllcych je­
dnorazowo 200 zł., wspierających wPła-1 
cajqcych jednorazowo 100 zł. i zwy _ zaj-
1lych wpłacajllcych półroczną składkę w 
kwocie 6 zł . 

Nazwiska wszystkich członków: zało­
życieli, dożywotnich i wspierajllcych zo° 
stan" umieszczone na wieczną pami"tkę 
zasługi dla rozwoju pracy przysposobie­
nia wojskowego hufców szkolnych łódz' 
kich. 

Koło opieki nad hufcami s,kolnemi 
p. w. 428 pułku piech. i bat. art. m. 
Łod,i zwraca się z gor"cym apelem do 
społeczeństwa m. Łodzi o zadokumen­
towanie potrzeby stworzenia realnych 
podstaw pod pracę obywateisk" przy­
sposobienia wojskowego młodzieży przez 
zapisanie się na członka .Koła opieki 
nad hufcami p. w. 428 p. p. i bat. art. 
m. Łodzi". 

Wszelkie wpłaty przyjmuje skarbnik 
koła, dyr. Idźkowski . ul. Prez. Naruto­
wicza Nr. 58, gmach Ilimn. Zgrom. Kup­
ców, w godz. od 11 do 13 za wyjątkiem 
świ"t. 

----------------------------, .. ------------------------Uczczenie zasług zdobywców stratosfery. 

W uniwersytecie brukselskim odbyła się uroczystość odsłonięcia dwuch 
rzeźb . przedstawiających podobizny pierwszych zdobywców stratosfery 

prof. Piccarda i inż. Kipfera. ....................... _----...... --... ------......... ----
Dr. Dynenson 

Sprawa 
przed sądem Okręgowym. 

znów uniewinniony. 
o szczepionki "Tuscosan" 

Na wokandzie karno-odwoławczego 
s"du okręgowego w Łodzi znalazła się 
w dniu wczorajszym sprawa z oskarże­
nia dr. Izaaka Dynensona, zamieszkałego 
przy ulicy Południowej 9, który został I 
w swoim czasie oskarżony o sprzeda­
wanie w prywatnem swem mieszkaniu 
szczepionki przeciwkokluszowej • Tusco- I 
san" , który to środek na mocy art. 1 
rozporządzenia ministra zdrowia publicz­
nego z dnia 7.VIIL 1922 r. (Dz. Ust. 34 
poz. 88) mogą sprzedawać jedynie apte ' 
ki i osoby do handlu środkami lecz ni­
czerni upoważnione; przestępstwo to 
jest przewidziane w a r t. l!)7 Kodeksu 
Karnego. 

W swoim czasie dr. Dynenson, liczą­
cy 36 lat, zasiadł z powyższego tytułu 
na ławie oskarżonyc~ wydziału karnego 
sądu grodzkiego. 

Wkońcu swych zeznań w pierwszej 
instancji dr. D, oświadczył, iż dzięki 
jego staraniom oraz dr. Frenklowej, 
która również bardzo zainteresowała się 
"Tuscosanem '. Zakład Epidemjologicz' 
ny w Warszawie począł produkować tę 
szczepionkę i obecnie stosuje się ją 
u nas z wielkiem powodzeniem i wiel­
ka ilość dzieci dzięki temu preparatowi 
została uratowana od śmierci. 

Sąd grodzki U n iewinnił dr. Dynesona, 
prokurator jedna k wniósł apelację. 

Do wczorajszej rozprawy apelacyj­
nej wezwano jedynie trzech świadków, 
mianowicie ordynatora szpitala im. św. 
Józefa ~ dr. Antoniego Tomaszewskie­
go i zbadanych również w I instancji 
dr. Stanislawa Skalskiego i Henrykę 
Frenklową· 

Pierw3li 70~tał zbadany dr. St. Skal· 

ski, który w dalszym ciągu popierał 
oskarżenie . 

Krótko zeznawał dr. Tomaszewski, 
który oświadczył, iż sprawa dr. Denen­
sona, po złożeniu zameldowania w urzę­
dzie prokuratorskim, była poruszona na 
posiedzeniu Izby L,karskiej, w której 
jednak nie wyłoniły się żadne zastrze­
żeni .. co do stosowanego przez dr. Dy­
nesona preparatu. 

Następnie sąd orzys tąpił do badania 
dr. Frenklowej, której zeznania trwały 
przeszło godzinę. 

W konkluzji swego przemówienia 
rzecznik oskarżenia publicznego prosił 
o najwyższy wymiar kary, jaki w tym 
wypadku przewiduje kodeks karny. 

Adw. Juljusz Goldberg prosił o unie­
winnienie. 

Po wysłuchaniu pr~emówień sąd za­
twierdził wyrok l in.tancji, uniewinnia­
jący dr. Dynensona, a to z tych sa­
mych motywów, jakie podał slld gro­
dzki. 

Niezadowolony z t~1I0 wyroku prok. 
Susk: zapowiedział kasację. (p) 

30 kin w Łodzi. 
Według IJrzeprowadzonpj statystyki 

w Łodzi jest czynnych 30 kinemato­
grafów, z której to liczby jest 9 kin 
dźwi.:kowycb. Weding" ilości kin Łódź 
zajmuje w Pa(l~twie drugie miejsce 
po Warszawie (o' kin). a przed Lwo­
wem ktury posiada 18 kin. (h 

av .•. 

Jednoroczna odprawa dla robotników 
firmy "R. Kiodlera" w Pabjanicach. 

W sobotę 12 marca r. b. w S,,­
dzie Okręgowym odbyło się zebranie 
wierzyciełi w sprawie upadłości Towa­
rzystwa Akc. Wyrobów Półwełnianych 
R. Kindlera w Pabjanlcach. 

Jak Wiemy upadłość powytsza ogło­
szonll została w dniu 24 mllrca 1925 
roku nil żlldllnie wierzyciela Henryka 
Hosera, któremu uplldłe Towarzystwo 
pozostllłoJ winne I z tytułu zaprotesto­
wllnych weksli w walucie aneielskiej 
zł. 455.713 zł., a w dwa lata póiniej, 
w dniu 20 stycznia 1927 r., wobec bra­
ku propozycyj układowych ze strony 
uplldłej firmy, zebrllni wierzyciele po­
stanowili 7awueć kontrakt związkowy, 
mający na celu likwidllcję aktywów mil­
sy i podZiału ich między wierzycieli. 
Później nukutek decyzji :s"du sprzedane 
zostały nieruchomości, nllleż"ce do ma­
sy upll d łości z publicznej licytllcji fir­
mie .Francis Willey et. Co. Ltd. z 
Bratfordu' . 

Na ostatniem zebraniu wierzycieli 
syndyk ostateczny powyższej upadłości 
adw. Karol Więckowski, ż"dał spra­
wozdania co do stanu upadłości oraz 
podał do wiadomości bilans masy na 
dzień 8 marca r. b., zamknięty sumą 
20.008,990 zł., gdzie po stronie akty-' 
wów wyka za n" zostata pozycja strat, 
jakie up .. dła firma poniosła na sumę 
9.781,507 zł. 

Jednocześnie adw. Więckowski zgło­
sił swą rezygnację ze stanowiaka syn~ 
dyka ostatecznego, wobec przejścia do 
s"downietwa, co zebrani wierzyciele 
przyjęli do wiadomości I na jego miej­
sce syndykiem ostatecznym wybrali inŁ 
dr. Emiljana Lotha. 

Ponadto na zebraniu tern postano­
wiono wypłacić odpowiedni" kwotę pie­
niężn" b. pracownikom f .• R. Kindler" 
za dłuiloletnią pracę i upowatniono no' 
wowybranego syndyka ostatecznego do 
wypłacenia z funduszów masy wysłużo­
nym robotnikom firmy jednoczesn" ro­
czn" odprawę, w stosunku do pobiera­
nych dotychczas wsparć. 

Ustępujący syndyk ostatecxny poza 
tern podał do wiadomości wierzycieli, 
iż Zarz,,~ masy nie przyj"ł, zgłoszonej 
pretensji likwidatora Banku Rosyjskiego 
dła Handlu i Przemysłu, będ"cego w 
likwidacji w kwocie 10.000 funt. angiel­
skich z 4 weksli, wystawionych przeJ: 
upadł" tirmę jllko maj "cym centralę w 
Petersburgu, wobec spornej wysokości i 
odesłał zainteresowanego likwidatora 
na drogę sądową. 

Wkońcu nadmienił, iż upadła IIrma 
posiada obecnie w banku lokatę naJs ... -
mę 539.237 zł. 

Intratny proceder oszustów 
"Nieprzepisowy" szyldzik z godłem Państwa. 

Spryefarze poszukiwani przez policję. 
(a) Od kilku dni na terenie Łodzi 

grasujq dwaj jacyś sprytni oswści, 
którzy odwiedzają składy i sklepy, 
przeważnie kupców żydowskich, gdzie 
przedstawiają się za urzędników skarbo­
wych zmuszają właścicielic do nabycia 
przepisowego szyldziku z godłem Pań­
stwa. 

Oswści w razie oporu !groż" spisa­
niem proto1s6łu , co ma ten skutek, iż 
ofiary kupują szyldziki pŁacąc • wygóro­
waną cenę · 

Podobnych wypadków zanotowano 
kilka na ulicy Zgierskiej i bocznych od 
Rlel. Obecnie policja otrzymała znów 
zawiadomienie o występie oszustów na 
ulicy Limanowskiego. Do składu Da­
wida Frenkla, mieszczącego się przy 
ulicy Limanowskiego 71, w dniu wczo-

rajszym przybyli dwaj jacyś wymowni i 
przyzwoici panowie, którzy przedstawili 
się Zll urzędników skarbowych i zaią­
dali okazania im patentu akcyzowego 
na sprzeda! wyrobów tytoniowych, II 

następnie szyldziku z godłem Państwa. 
Przybyli oświadczyli, że szyldzik jest 

nieprzepisowy i przedstawili Frenklowi 
jaki mianowicie szyldzik winien nabyć. 

W rezultacie Frenkiel wpłacił im 3Ó 
zł. i otrzymał szyldzik. Dopiero póź­
niej przekonał się, że padł ofiar" oszu­
stwa, albowiem władze skarbowe do 
których zwrócił się, wyjaśniły mu że 
podobnego nakazu o nowych szyldzi­
kach nie wydawały. 

Powiadomione władze policyjne 
wdrożyły energiczne obserwacje i po­
szukiwania za sprytnymi oszustami. 

Gościnne występy szumowin Widzewa 
w łódzkim składzie farb i chemikalji. 

1) złodziejaszków pod kloezem. 
(a) Onegdaj w nocy dokonano zu­

chwałego włamania do składu farb i 
chemikalji, u~letącego do Sabiny Ro­
sińskiej, a mieszczącego się przy ul. 
Rokicińskiej 153. 

Sprawcy wyłamali drzwi frontowe 
i dosta wszy si~ do wnętrza skradli du­
że zapasy farb i innych artykułów 
chemicznych. 

Kradziet spostrzegł nad ranem do­
zorca, który powiadomił poliCJę. Wdro­
żone przez IX komisarjat P. P. docho· 
dzenie ustaliło w pierw zym rzędzie, 
it złodzieje, w czasie dokonywania 
kradziety, rozbili przez nieostr'ożność 
jedną z puszek blaszanych zlIwierają­
cą. płynną farbę, czego jednak nie za' 
uważyh i po;;ostawili ślady, wskaZUją­
ce dokąd po kradziety z lupemi zbie­
gli. 

Policja zwróciła na fakt ten uwagę, 
przypu9zczaj~c, it sprawcy nosić hę­
d/\ równiet siady na swych ubraniMh. 

W dniu wczorajszym patrol policyj­
ny zauwatył na ulicy Roldcińskiej ja­
kIegoś osobnika, który na bucie nosił 
ślady farby. 

Wobec tego M zatrzymany dawał 
nieja~De odpowiedzi, przyprowadzono 
go do komisarjatu, gdzie okazało się 
tli je~t to Wacław Adamezyk, miesz­
kaniec w~i 'Widzew, 

Ad"mcayk początkowo wypierał się 
udziału w kradzieży. gdy jednakte 
przeprowadzona w jego mie5zkaniu re-

wizja doprowadzila do znalezienia cz~­
ści łupu w postaci farb j chemikalJi, 
przyznał się i wyjaśnił, te wlamania 
dokonał wraZ Z bratfm swym Kazimie­
rzem Adamczykiem, Janem Jarzęblłt, 
Stefanem Malinowskim i Janem Ołub­
kiem, którzy zamieszkują równiet we 
wsi Widzew pod Lodzil\-

Wszystkich czterech zatrzymano 
również i przeprowadzono w ich mie­
szkaniach rewizje, które daprowadziły 
do znalezienia całego skradzionego łu­
pu. 

Obu Adamczyków, Jarzębę, Mali­
now kiego i OIubka osadzono IV wię­
zieniu do dyspozycji władz sądowych, 
odebrane Z8~ farby zwrócono w/aści­
cielce. 

Specjalna pomoc dla 
bezrobotnych. 

Według sprawozdaoia urzędu zasił­
kowego dla bezrobotnych magisuatu 
m. Łodzi - IV miesiącu lutym r. b. 
uprawniono i!491 osób do pollierania 
specjalnej powocy, 

Pobrało zapomogi 2-HJO osub, w telll; 
66 osób po 40 złotych, 1019 osób po 
32 złote, 13-18 osób po zł. 120 i 72 osób 
po 10 złotych. 

Ogółem wypłacone w miesiącu lu­
tym zapomóg na łącznI! sumę złotych 
6:!.4'2Q • 
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PO WCZO·RAJSZYC·H 
WYBORACH W NIEM,CZECH. 

Wczorajsze wybory w Niemczech 
nie dały, jak wiadomo z telegramów, 
GStatecznego wyniku. Zgodnie z kon­
tytucjl\ weimar ką, do wyboru po­

trzeba uzyskać bezwzględn, większość 
oddanych głosów. Kandydat .republi­
kański", marszałek Hindenburg, zdo­
byl większą, niż 1Vogóle przypu zeza­
no, iloŚĆ glosów. Ale wymaganej przez 
konstytucję większosci 'nie po iada. 
Ztąd konieczność powtórzenia plebis­
cytu za cztpry tygodnie. 

Cechą. charakterystyczn~ tego rocz­
lIych wyborów prezydenckich w Niem-
zeeh był brak kandydata umiar-

kowanego. 

Hindenbnrga dnia 10 kwietnia nie u­
lega już ż~dnej wą.Jpliwości . Niewiel­
ka iloŚĆ gloaów, której mu wczoraj 
zabral> lo. znajdzie się łatwo, bez spe­
cjalnego handlu politycznego, w' ród 
wyborców Stahlbelmowych. Nie po­
wiodła się spekulacja partji Hugen­
berga, polegająca ua tern, że się w 
drugiem głosowaniu sprzeda politycz­
nie swe głosy więcej dającemu. Hitler 
nie potrzebuje już glo ów Ouesterber­
ga, bo one mu nic nie pomogą; Hin­
deoburg może si~ także obyli bez nich . 
Trochę to nieprzyjemne "la Hohen­
zollernów, których cień rysował się 
za plecami Hugenberga. 

Uałe rozczarowanie musi panować 
wśród komuuistów. Podczas wyboru 
do Reicbstagu w roku 1930 zdobyli 
oni 4 i pół miljona głosów. Teraz 
liczyli najmniej na 6 mil. W rzeczy­
wistości ich kandydat, Thaelmann, 
zgromadził koło swego nazwiska tylko 
5 mil. wyborców. Nie wiadomo, czy 
fakt ten pozwala mniemać, iż rozwój 
komunizmu w Niemczech o iąguął 
punkt maksymalny. W każdym razie 
aui cząstka socjalistów nie dala się 

wystraszyć nazwi kiem Hilldenburga i 
nie przerzuciła się do Thaelmanna. 
Swietna dyscyplina! 

Wbrew pogllldom, które są. u na 
wyraiarre, mniem amy, że pytanie: Hio­
denburg czy Hitler? mialo dla świata 
znaczenie główuie (lubo nie wył~z· 
nie) z punktn widzenia niemieckiej 
polityki wewnętrznej. Przyjście do 
władzy Hitlera musiałoby wywołać 

znaczny zamęt w stosunkach we­
wnętrzuych : politycznych, ekonomicz­
nych, socjalnych. Nie ulega. wątpli­
wości, że nastąpiłoby • faszyzowanie· 
lIstroju politycznego i nowe ekspery­
mentowanie socjalne. Natomiast nie 
wiadomo, co miałoby się tak bardzo 
zmienić w polityce zagranicznej. Pod 
tym względem bardzo trzeźwe uwagi 
znajdujemy w jednym z ostatnich nu­
merów paryskiego . Temp 'a" . • Było­
by to szczególne zludzenie - czyta­
my tam -- gdyby się mniemało, że 
zwycięstwo (ewentualue) Hindenburga 
zmieoi polityk.ę zagraniczną Reichu. 
Zostanie ooa taką, jaką jest, ponieważ 
wszyscy iiiemcy, z drobniutkiemi róż­
nicami co do słów, zgadzają. się na 

działalność zewnętrzn,". Zdaje się, te 
rozslldoa opinja w Ellropie te rzeeay' 
tak właśnie będzie traktowała. Zado .. 
miaTą nie można sobie wyobrazili, aby 
zwycięstwo Rindenburga miaJo by6 
dyskontowane w Europie, jako tryumt 
pacyfizmu w Niemczech i idei poro­
zumienia międzynarodowego. Der Kurs 
bleibt der alte - jak mawiał Wil­
helm II. 

Jest to przecież zjawiskiem szcze­
gólnie znamiennem - powtarzamy­
że we wczorajszej walce wyborclllej 
nie Wystllpił ani jeden ' kandydat Ił­
miarkowany. Właściwie wybory od­
bywały się przeciw komnś. Jedni gło­
sowali przeciw Hitlerowi, inni prze­
ci w n marksizmowi· , a wszyscy prze­
ciw traktatowi wersalskiemu. Gdy się 
ma takie wybory negatywne, to obraz 
i totnych nastroj6w dążności jest 
zawsze nieco zam/l,cony. Ale bą.dźmy 
pewni: Brnening będzie to wszystko 
przedstawiał światu, jako nowy dowÓll 
pokojowości niemieckiej, godnej zapła­
ty w brzęczą.cej mouecie politycznej. 
I międzynarodówki będą mu biły 
brawo! 

Żaden polityk, w rodzaju cho~by 
centrowca Marxa, uie był nawet pro­
ponowany. Walka rozegrała się wy· 
łącznie między kandydatami skrajny­
lIli. Hindenburg nie zmienił się prze­
cież .od r. 1925. Wtedy uchodził był 
za wcielenie skrajnego nacjonalizmu 
niemieckiego. Dziś jest to samo. Li­
cytować się z nim mógł tylko nacjo­
ualista, zabarwinny mistycyzmem .ra­
sowym". To też widzimy, że kandy­
dat .narodowo·niemiecki", Diisterberg, 
lllbo poparty przez potężną organiza­
cję Stahlhelmu, nie przekroczył 2 1/ 2 
IIIiljona głosów. 
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Ciekawa to ewolucja, którą prze­
szły Niamcy obecne. Socjaliści, gło­
sajllcy na Hindenburga, dokonali naj­
większego może skoku ideowego, jaki 
:aotnje hi,torja ostatnich dziesiątk6.w lat 
wEnropie. 1:IitleJ: slusznie szydził : 
. Moim największym tryumfem-mówił 
- jest to, że zmusiłem sQcjalistów do 
rzucenia się do nóg generała feldmar­
szałka. " 

"Oblicze" starego kuru my 

Kompanja wyborcza była i t.ym 
razem niezmiernie gor/l,ca. Nie o­
szczędzano się wzajemnie. Hinden­
burg przeobraził ię naglę w • ługę 
żydowskiego·. Goebbels zarzucał mu 
w parlamencie opieranie się na "partii 
dezerterów' . Z drugiej strony Hith' 
był przedstawiony przez przeciwników 
za zbiega ze szpitala warjatów. Nie 
lIlożna powiedzieć, żeby to byt obraz 
budujący, i wątpimy, czy zwolennicy 
plebiscytowego wyboru prezydenta znaj­
clą w Niemczech jakikolwiek argument 
na rzeGZ swoich upodobail. 

Gdy przyglądamy się bliżej cyfrom 
wczorajszym, to przedewszystkiem na­
iuwa się wniosek jawny, że wybór I 

Japończycy wygrali bitwę Szanghaj­
skq. Mimo dzikiego zawziętego oporu 
19 ej armji, składajllcej się z nieustra­
szonych obszarpańc6w chińskich, zdu­
miewajqcych cały świat - Japończycy 
wyparli ich stopniowo ze wszystkich po 
kolei pozycyj 

Nie mogło być inaczej . 
Wc ąż rosnące posiłki, samoloty, tan­

ki, niezliczona amunicja, wszystko to 
musiało osiągnąć przewagę nad dzikim 
oporem, kt6ry sprawiał wratenle szaleń­
stwa. Ale zarówno jak odwaga nie była 
jednym czynnikielT' moralnym Chińczy-
1.6 w, przyw ązanych do swych domów 
i mogił, tak samo siła wojskowa nie by· 
ła jedynym powodem wytrzymałości ja· 
pońskiej. 

Podcus, Udy przeciwnicy mieli dla 
ich podtrzymania potężną siłę moralnll 
i oni, Japończycy, mieli niemniej silne 
podtrzymanie, które pozwoliło im osta­
tecznie wygrać walkę. 

Japończykom nie wolno było utra­
cić .oblicza". W pojęciu owego oblicza 
mieści się na Dalekim Wschodzie to, 
co my określamy wyrazami honor, god­
ność i powaga. 

Dla tego ,oblicza" togów je'st cier-

Konflikt zbrojny na Dalekim Wschodźie. 

I 

N. zdjęciu na.szem widzimy fragment z lI'alk japońsko-cbińskiclJ. 
dział pi<,ohoty japon<kiej atakuje fort Wueuug. 

Od-

pieć i ponosić ofiary katdy Japończyk. 
• Bo na wyspach kwitnącej wiśni 

wszyscy majll olbrzymi 1.<ult .oblicza". 
Wszyscy, nawet najwięksi nędzarze. 

Takie i .kuruma", którego spotkałem 
w Kobe ... 

N8zwa nku ruma " oznacza w Japonji 
to samo. co 'w Chinach :rihhaws", to 
jest człowieka, służlIcego za pociągo· 
we zwierzę. Ale gdy chińskie zwierzęta 
pociągowe w ludzkiej postaci Sil pokryte 
łachmanami i walą o asfalt, błoto, czy 
kurz bosemi stopami, japońscy ich ko­
ledzy mają na sobie coś iw rodzaju mun­
durów. Sil to granatowe kurtki i tegoż 
koloru tryko ty, obciskające ich nogi o 
nienormalnie rozwiniętych mięśniach. 
Stopy m.ją obute W sandały bez obca­
sów z grubego pł6tna z otworem na 
gruby palec. 

Pewnego pogodnego ranka wysT.edłem 
z hotelu w Kobe, by udać się do angiel­
skiego konsulatu. Dzielnica dyplomaty­
czna byla polożo"a w naj"'ybzej części 
miasta . Szedłem kilka kroków 'piechotll, 
ale słońce piekło tak silnie, że niemia­
tem sił posuwać się tak dalej. Zwróci­
łem się więc ku stacji kurumów i wy· 
brałem z pośród nich najsilniejszego 
tragarza. 

Pochylił ku mnie swój lekki wózek 
z szerokim uśmiechem na twarzy, wy­
mówił kilka słów w d .lekcie .pidtin·, 
który mając za podstawę zepsuty język 
angielski, siuty za język we wszystkich 
portach Da1ekieeo Wschodu i ruszył 
przed siebie krok.ie .... lekkim, sprężystym 
równym, gdy mięśnie na Ijego Iydkach 
rytmicznie nabrzmiewały pod tkaninIl, 
pokrywającll nogi . 

Szybko minęliśmy starll dzielnicę 
japońską, rojąclI się od kobiet w jaskra­
wokolorowych kimonach, ściśniętych pa· 
sami. 

WlIskie, usiane sklepikami uliczki, 
rozszerzyły się i dotarliśmy do mostu, 
przerzuconego przez tor kolejowy, sk"d 
szeroka droga wspina się ku dzielnicy 
konsulatów. Uczyniłem ruch, by wysiąść 
i ultyć człowiekowi, który mnie cillgnlll, 
ale on potrząsnllł dumnie głową i zaczllł 
się drapać pod górę. 

W połowie drogi dogoniliśmy inną 
lektykę, w kt6rej siedziała pewna p · ękna 
młoda AnQielka. Znałem ją i ukłoniłem 
się · 

- Cóż za piękny dzień - powle-

działa, ukazujllc mi w uśmiechu piękne 
zęby. Żałuję tylko, że mam tai< opie­
szałego .kurumę" .. 

Rzuciłem spojrzenie na człowieka '" 
zaprzęgu. Był o wiele mniej sUny od 
mojego i jut w podeszłym wieku. Pierś 
jego podnOSiła się z wysiłkiem, twarz 
by'la ścillgnięta bólem. 

Przyszło mi do głowy, by zaprosi t 
damę do mojej lektyki i uwolnić osła­
bionego tragarza, ale znając jej pogardę 
dla .tubylców· i niechęć do czynienia 
im ustępstw, powstrzymałem się z tll 
propozycjll. 

Ruszyliśmy więc razem naprz6:1, za­
mieniajlIc urywane zdania. M6j .kuru­
ma" przyśpieszał kroku i tamten nie 
mÓQł mu dorównać. 

Nagle, młoda kobieta wydala przera­
źliwy okrzyk. Stary .kuruma" zachwiał 
się. drzewce lektyki wysunęły mu się 
z dłoni i wózek gwałtownie poleciał 
wtył, pocillgnięty ciętarem pasażerki. 
Młoda kobieta czuła, ze leci w prze­
paść . 

Wyskoczyłem szybko z wózka, pełen 
lęku, nie wiedząc, czy zdątę na czas, 
by zapobiec wypadkowi. Ale zaledwie 
dotlm lłem stoPIl ziemi, gdy stary .kll­
ruma" ostatnim wysiłkiem zatrzymał 
w6zek i dopiero potem upadł twarzll na 
ziemię tut przy kołach wózka. 

Młoda kobieta wysiadła drtllC8 i dł .. -
go patrzyliśmy w milczeniu na nieno­
chome ciało powalone wiekiem, słoń­
cem i jalrqś oddawna przeżywanq cho· 
robIl, 

- Uratował swe .oblicze· - powie­
dział spokojnie w s,,"ym .pidżińskim" 
djalekcie D1ój • kuruma' . 

~~~~~ 
Od Adm mistracji. 

II 
P. T. Czytelników na­

szych prosimy uprzejmie 
o niezwloczne informowa­
nie nas o nieregularnem, 
wzg. opóźnionem doręcza­
niu pisma. Piotrkowska &i, 
Telefon ~ 101-99. 
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Wiadomości sportowe. Jędrzejewska i Tłoczyń 3 ki 
wygrywają w finale . -

Goplanja z Inowrocławia 
przyjeżdża do Lodzi. 

Dnia 20-go b. m.' VI niedzielę o g. 
H -ej m. 80 raoo K. P. Zjednoczone 
Tozegra w ~ali własnej przy ul. Pr?ę­
dzalniaoej 6, mecz bokserski z bar­
dzo dobrą drutyną z Inowrocławia 
_Goplanj,," która ostatnio zwyciętyla 
'1'. G. Sokół łódzki 13:3. 

Pracowity dzień 
pięściarzy. 

Bieżący tydzie. upłynie pod zna­
kiem dutej ilości imprez bokserskich. 
W czwartek 17 bm. organizacje we 
wlaśnej sali międzyklubowe uwody 
klub sportowy .Geyer", w niedzielę 
20 bm. przybędą do Lodzi bokserzy 
Gop\anji z Inowrocławia, w celu roze­
grania meczu z łódzkim klubem .Zj&­
dRoczone", wreszcie tego samego dnia 
sekcj a bokserska mistrza drutynowego 
naszego miasta - IKP, będzie baWIĆ 
w Wilnie, gdzie 1imierzy się z repre­
zentacjI} najlepszych pięściarzy tam­
tejszych. 

Lodzianie 
W zarządzie PZTK. 

WaJne zebranie Polskiego Związku 
T owartystw Kolarskieb przeciągnęło 
się w niedzielę do p6źua w nocy. De­
legatami Łodzi na zebraniu byli p. 
Wierucki, Jako reprezentAnt 32 klubów 

okręgou, oraz p. Placek. Przeprowadzo­
ne wybory nowego zarz"dn wyłoniły, 
Jako prezesa p. Romualda Piłsudskie­
go: W skład zarządu weszli równiet 
dwaj łodzianie, mianowicie p. Chyliń · 
ski (TZS) i p. Graeslll' (UD.) przyczem 
pierwszy w charakterze członka za­
rządu, zaś drugi jako członek kolegjum 
sIldziów. Kiędzy innemi uchwałami 
anulowano równiet karę na}oMną swe · 
go czasn nl\ kolarzy łódzkich Klatta i 
Milsteina. (9-cio miesięczna dy8kwali­
fikacja za startowaniem na zawodacb 
w Kaliszu bez zezwolenia macierzy, 
stych klubów). 

Zawody marszowe 
Zw. Strzeleckiego. 

Zawody marszowe organizowane 
pl>zez Związek Strzelecki, zapowiadaią 
się w roku bietącym wyjątkowo cie­
kawie. Dotychczas zgłOSiło się jut ok. 
óO-cin drn1<yn m~skjch. Start na~tąpi 
w niedziell} o godz. 9 z rana z Bałuc­
kiego Rynku, przyczem co dwie mi­
nuty będą wypuszczone po 2 drutyny 
w kierunku Zgierza, gdzie nastąpi 
pierwszy etap mar~zu. Z Aleksandro­
Wa przed wyruszeniem drużyn męskich, 
nast'łpi wymarsz, drutyn żeńskich -
które w liczbie ok. 8 wezmą równiet 
ndział w zawodach, na skróconej tra­
sie. 

Przebieg całego marszu, blldzie 
transmitowany za pośrednictwem łódz­
kiej rozgloini Polskiego kadja przez 
kier. sportowego por. Woskowicza. 

w dalszym ei4gu turniejU teniso­
wego w Nicei doskooale powiodło się 
w grze mieszanej nasxej pane Jędrze­
jewska-TłoczyńskL Mianowicie po do­
staniu się do finału udało jej się zwy­
ciężyć b. silną parę Satterwaithe-Worlll 
i zdoby~ w ten sposób w pierwsze 
miejsce. Jest to dotychczaa01l'ycn wy­
stępach naszych tenisistów na Riwie­
rze największy snkces . 

Wyrok w sprawie: 
Valk Hansen-Michard. 

W procesie o mistrzostwo świata 
w Kopenhadze, który odbył się w PIl­
ryżu i który wywołał niebywałą s~n­
sację zoatał w ~obotę wydany wyrok 
na korzyść Międzynarodowego Związ­
kn Kol. (UCI), oddalający pretensje 
fabryki obr,czy i skazujący ją na za­
płacenie kosztów prOcesu. 'l'em samem 
w niezwykle oryginalny sposób zosta­
ła petwierdzona sądownie nieomylnoś6 
sędziego Oli mecie i przyznane zwy­
cięstwo Valk Hansena lIad Michardem. 

Skład drużyny bokserskiej 
G I ." " op anJa . 

Skład drutyny .Goplanja" z Ino­
wrocławia, która rozegra mecz bokser­
ski w niedzielę dnia 20'go marca r. b. 
o godz. U-ej m. 30 z drużyną K. P_ 
Zjednoczone w sali przy ul. Przędzal­
nianei 68. jest następujący : 

Waga musza: Rogowski - mistrz 
Okręgu juniorów, waga kogucia: Mar-

Sa. I, 

kiecki,' ,waga piórkowa: Lelewski­
pogromca Kustosza (Sokół), waga piór­
kowa Walkowski - waga lekka: Ra­
domski - mistrz I kroku bokserskie­
KO, waga pólśr. Lewandowski mistrz 
l krokn bokserskiego, waga średD. 
Zieliński I Mistrz Okręgu seniorów -
waga pótcietka.: Jóźkowiak - Mistr z 
Okręgu juniorów. 

Giełda wars?awska. 
Urzędowa ceduła gia4dJ walutowlJj 

z !lu. l± marca 1M2 roku. 

GOl'{JWKA. 
Dolary 1i.90 

CZEKt 
Holandja 339.70 
Londyn 32.35, 82.25 
N.-York kabel 8.922 

.-York czeki 8.917 
Paryż 31U2 
Rraga 20.4:1 
~zwajearia 172.80 
Berlin 2U.95 

A KC .T F;. 

B-k Polski 85. 1/. 

Starachowi~6 7-'/. 
PAPIERY PANdl'WO\VIi: 

ZASTAWNE. 
3~ pot. budowlana 39.-, 39.75 
4~ inwestycyjna 9ł.75 

L[ST\' 

~%' seryjna 10 l. -
4% dolarowa 4875, 50.00, -{g.50 
7~ stabilieacyjua 57.7& 6100, 58.50 
8~ B. 6. K. 94.00 
41/.% ziemsk. zł. 41.25 
8~ ID. WAI"SZ&wy 6300, 61.7;;. 62.25 
10$ ID. S edlec 5'1.50 
6% obI. Waraz. z. r . 1926 VI em. es 50 

Dtwiękowy Kino-Teatr Od wtorku dnia 15 marca dni następnych 

" P rzedwiośnie" 
/ 

Emil Jannings wraz z MARLENĄ DIETRICH 

N l E]3'I"E' S· K'r~"Mi'6 Pf y L 
Żeromskiego 74 -76 

róg Kopernika 

retyserji Józefa Sternberga 
Następny program Ilktnalności i dźwiękowy tygodnik Paramounto. Następny program: WESOŁY PORUCZNIK. 

POCZl\tell: leanlóW w dni pOWIZ. o godz. ł p. p., w niedziele ~o g. ~ p. p. oltamle o goa. .. )U wlecz. \Jeny .!!lIejso: l 1.2I>~ ll-llO gr., 
nI-60 gr. Kupony ulgowe po 75 gr. na wszyltkle miejlca ważne ... e .uystkle dni z wyjl\tklem lobót, niedziel i świąt. 

UWAGA, Pas.e-partout I bUety wolnego weJśola _ w niedziele i święta bezwzględnie niewatne. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~­
ł\ P O C a ł u n e k wi O s n y wKinie Dźwiękowem ~ 
I..ł sportowo-erotyczny film w gl. roli znakomita pRrtn~rka RAMONA. NOWARRO Dorota Jordall RAKIETA" , .. 
• , wraz z Roberlem Montgomery. Nalnowsze przebOje mnzyczne " ,., 

11. PocZ4f.ek seansów codzil'nrue o godz. 4 po pol., w. SOb?o/, niedziele i Ilwięta o gQdz. 2 po pol. Na l-szy seans Sienkiewicza 40 Tel 141-22 , • 
• , wszystkie miejsca po 50 gr. •• I,., 
-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-\ 

Dziś! Dziś! Następny program: KINO-TEATR . 

R ESURS~ Nie odehod'~",m"odemnie "Człowiek, który zabił" 
Pocz~t.k •• an.ów w dni poWI" 

o godz_ 5.30 7.30 i V.15. 

ul. Kilińskiego 123 
Pikantne pnygody z :tycia młodej mętatki .. soboty o g- ł, w niedsieleł święta 

____________ W rolacb głównych: o godz. 3, ł.sO, ~, 7.:10 I V.J6. 
W sobotę, nled.iele i święta pa ... 

Ork. pod dyr. p, L. KANTORA. Leatrice Joy, Jeannette Loff, H. B. Werner i John Boles. partout próes urzędowyob. nl ... &toe. 

B 52CS2S2S. 

CORSO 
ZIELONA Nr. 2/4. 

Początek IIełIDSÓW w dni pow­
szednie o 4 po pol. w soboty. 

rewelacyjny 

I 

~o toa:lierwszy W tajemniczym wąwozie ~~azni:~! 
cia nil prerjach dalekiego Zachodu ze wspó!ud ziałem nie­
zrównanego JACK'A HOL TA i uroczej ARLETTE MARCHAL. 

Emocja. Napięcie . 

podwójny program! 

II. Dziewczę z Montparnasse'u 
w roli głównej: CzarujllC4 GERTRUDA LAWRENCE I wspa­
niały J OE KING. Przepiękny film z tycia zauł"kw Pary ta, 
nocnych lokali I spelunek apaszów. Wspaniała wysta .. a! -
Cudowne pieśni! Potężna akcja I - Zawrotne tempo IIryl 

fil m, który porywa, olśniewa i oszałamia. .. 

niedziele i świ~ta o U -ej w pol. I------------------;-~~ ...... """i_:_ .... ~~__;"_;;;;_:_;;_~----,------------I& 
Uprasza si\! o przybycie na"wea- Lota zł. 1, I i II 60 gr .• i III 40 gr. 

Anie ł 8ze Sf'anse. Na plet'wszy seans certy m.ejsc znacznie zniżone! 
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W sklepie galanteryjnym l. KOłODZIEJSKI Andrzeja 3 
zostlll otwllrty Fabryczny skłlld L lON" 

kapeluszy męskich firmy " 

CeRy bezkonkurencyjne. Ceny bezkonkurencyjne. 

.............. --.Dobre i najmodniejue fasony po zł. 15.-, 12.50, 9.-, 6.- """""""""''''''' 
OI'1lZ skllrpetlri od 60 gr. Koszule męskie dzienne od zł. 5. Koszule damskie 

dzienne od zł. 2.40. 

-- ; 

KI~~T~ATR TRĘoqWATA 
g Pje~v~l"b~~y!ości 
IE Jadwiga Smosarska 

i Józef Węgrzyn 

C H A Mad program aktuaIDości filmowe. 
'Na8tę~Dy program: 

Tarzan władzca dżungli. 

Do akt Nr. 276 1932 r . 

Ogloszenie. 
Komornik 8.\dn Grodzkiego w bodzi 

rewiru 4-go, zamieszkały w Łodzi , przy­
ulicy Traogutta Nr. lO, na zasadzie 
art. 1030 U. P. C. ogłasza,że w dnio 25 
_arca 1932 r. od godz. 10 rano w Łodzi 
przy uj. Prz8jud Nr. 3~ odbędzie się 
.,rzedaż :Ii przetargu publiczDego rucho­
mości należllcych do Roberta BraUtigama 
i .kładaj~cych się z [mebli oszacowanych 
.a snmę zł. 780. 

Łódź, dnia 15 lutfIlo 1982 r. 
Komornik ZAJKO WSK L 

Do akt Nr. E 351 1932 r. 

Ogloszenie. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Ludzi, 

rewiro 14 zamieszkały w Łodzi przy Al. 
J Kaja 34, Da zasadzie art. 1030 U. P. 
C. ogłasza, że w dniu 22 marca 1932 r. 
od godz. 10 rano w Łodzi przy ul. Piotr­
Irowlkiej Nr. 33 odhędzie się sprzedat z 
,n.targu poblicznego ruchomości, nale­
~yeh do Cha ji Goldina i Owsieja Gol­
diua i składajllcych si~ z orzlldzenia slds­
powego, mebli i zegara ścieDnego, oszaco­
waDYch na snmę zł. 600.-

Ł6dź, dnia 3 marca 1932 r. 

Komornik S. DULKOWSKI 

Do )lkt Nr. 848 1931 r. 

. ·Ogłoszenie. 
KomorDik Sl)do GrodzIdego w Łodzi. 

rewiru 15, zamieszkaJy w Łodzi, przy ul. 
Sienkiewicza 67 na zasadzie art. 1030 
U. P. C. oglasJl, że w doili 22 marca 
1932 r. od godz. 10 rano w Łodzi przy 
al. Piotrkowskiej Nr.!; l odbędzie się 
.przeds:t z przetargu publicznego rocho­
Ilości, naleu,eych do Abrama Licbt· 
uajna i skladajl\cych się z 600 mtr. 
l'Ypllo wełniallego, oszacowaotgo Da somę 
zł; 1800. 

Ł6dź, dnia 7 marca 1932 r. 

Komornik J. RZYMOWSKl. 

DR. .MED. 

Edward Reicher 
choroby skórne i weneryczne 

ul. Południo lIB nr. 28. 
Tel. 201·9&. 

Przyjmoje od B-ll raDO i od 3-8 w. 
w Diedziele i święta od 9-1. 

IDo akt Nr. E. 1885 1931 r . 

Ogłoszenie. 
Komornik 8.\dD Grodzkiego w Łodzi, 

rewiru !S, zamieszkały w Łodzi, przy ol. 
Sienkiewicza 67 Oli. zasadzie art. 1030 
U. P . C. ogłaSla, te w dnio 28 marca 
1932 r. od godz. 10 raoo w Łodzi przy 
ulicy Al. Kośoioazki Nr. 10, odbędzie się 
sprzsdaż z przetargIl publicznego rucho­
mości, DaleŻltcyeh do firmy .J. L. Ro-

, zencwajga A. J. Jochinowicz· Jankla 
Lajba Roz8ncwajga i MOlzka Joska Jo­
chimowicza i skladaj~cych się z 10·ci o 
warlJtatów tkackicb, mechaDicznych osza­
cowaDych Da sumę zł. 2,700.-

Lódt, dnia 9 marca 11/32 r. 
Komornik J. Rzy.u:OWSKI, 

Do akt Nr. E.12039 1931 r. 

Ogłoszenie. 
Komol'llik S~dn Grodzkiego w Łodzi, 

r.winl. ló-go zamieszkały w Łodzi, przy 
oliey Sienkiewieza Nr. 67, Da zasadzie 
art. 1030 U. P. C. ogłasza, ź. w dDio 
22 marca 19s! r. od rodz. 10 rano w 
Lodzi, przy 111. 6·go Sierpnia 7 odbędzie 
się sprzedaż z przetargu pnblicznego ru­
chomoOoi uależ,cych do Izraela Sienickie­
go i sldadajllcyeh li~ z towaru damskie­
go paltowego, oszacowanych Da sumę zł. 
1200.-

Łódź, dnia 9 marca 1932 r. 
, Komornik J. RZYMOWSKI. 

Nr. E. 1539 19tH r. 

Op:loszenie. 
KomorDik Sl\du Grodzkiego w Łodzi, 

rewiru 19·9o, majllcy kaDcelllrję swojl\ 
przy olicy ZieloDej Dr. 63, oa zasadzie 
art. 1030 Post. Cyw. podl\je do wiado­
motci publi.zuej, te w dnio 20 kwietnia 
1932 r. o godz. 10 rano w Koostanty­
nowie ol. Dloga nr. 62, odbędzie aię'licy­
tacja ruchomości n8leu,rych do Augu­
sta J 88sm.DR, skJad8j~ryt h się z mebli i 
zegara ścieDnego, oszacowanych na somę 
UO~. 

Spis rzeczy i szacuDek takowych 
przejrz~ny byó mote w dDio licytacji. 

Łódź, dnia 11 marca 1932 r . 
Komornik PILICHOWSKI. 

Do akt or. 1468 1929 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik SlIdu Grodzkiego w Łodzi, 

rewiru 12, zamieszka/y w Łodzi, ol. Pi­
ramowicza nr. i, na zasadzIe art. 1030 
U. P . C. ogłasza, t e w dniu 22 marca 
1982 r. od godz. 10 rano w Łodzi przy 
nI. Gdań3kiej lnr. II odbędzie się sprze­
tat z prz targu publicznego I'Ochomości 
aale:tących do Nauma Szuatera i sklad.s­
illcych się z mebli , o8zacowanyćb na sumę 
d . 795. 

Łódt, dnia manil 1932 r . 
Komornik A. JAROSZYŃSKI. 

Do akt Dr. 321 193 2 r . 

Ogłoszenie. 
KomorDik ~du Grodzkiego w Lodzi, 

rewin! 12 zamieszkały w Łodzi. ul. Pira­
mowicza Nr. 7, na zlISadzie 3rt. 10311 U. 
P. C. ogłllSza, te w dniu 21 ~m8rca J 982 r. 
od g . 10 r . w Łodzi przy ul. II LIstopa­
da Nr. 93/95 odbędzie się fprzeda.t z 
przetargu publicznego ruchomości, nale­
tl\cych do L ewka Lublina i Składających 
8ię z 30 skrzyń szyb lnstrzanych, osza­
cowanyeh na 8um~ zł . 10.226. 

Łódź, dnia 8 marca 1982 r. 
Komornik ADAM JA.ROSZYNSKI. 

Do akt Nr. 16U 1932 r. 

Ogloszenie. 
KomornIk S 1\ d u Grodzkiego w Łodzi 

12-go rewiru zamleozkały w Łodzi, przy ul. 
Pira.mowicz& nr. 7, Da zasadzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że \Y doi u 22-go marca 1932 r. 
od god.t. IQ r. w Łodzi, przy ul.Mi.lc .... ki e 
/lo 16~odbęlbie się lIprzedat • przet&rgu pu­
blicmej{o, ruohomości Daletllcych do Moszka 
Lajba Cynamona I sltll\dajllcych si ę z mebli 
oszaooyanyoh oa sumę zł. 422. 

Lód.t, dola II m.rca 1932 r. 
Komornik JAROSZY~SK[. 

-- Szewc z Warszawy 

Henryk ł{erber 
== - -

ul. Rzgowska Nr. 64 

poleca wykwintne i solidne 
~ OBUWIE ~ 
po cenach b. przystępnych. 

DOjazd 4 i ll-stką. 

Magazyn obuwia 
Wl-ASNEGO WYROBU 

dllmskiego, męskiego 
i dziecinnego 

Pralnia Chemiczna i Farbiarnia 

f.Omencetter 
Zamenhofa 15, 

poleca Szanownej Klijenteli 

odświeżanie wt'zelUego ro­
dzajn garderoby. 

Wykonanie solidne. CeDy pUYIltępne. 

Specjalność: FA.RBIARSTWO. 

Fabryka 
Tkanin 

i ogrodzeń 
drucianych 

Plecionki, Tka­
niny, Gazy mi .... 
d.iane do ttl­

trów, Rablu do robót betonowych, oi.tki dla 
fabryk rot nego gatnnku wyrabia I polooa: 

Mateusz Mikołajczyk 
- Ł6dź, ul. Kilińskiego 1(J7. -. 

Telefon 191~. 

Tanio od 2 zł. 75. 

Ramki do portretów 
(wielkości 27X34) 

Tylko W fjrmie "ERKO" 
ul. Kopernika Nr. 54 (Milsza). 
Duty wybór rllm do obrllzów, gzymsów 
do firanek, rllm owalnych i t. d. - -

I od 2 zł. 75 Tanio. 

Podlewnia LUSTER : 
Franciszka Turniaka 
Łódź, ul. Pabjanicka Nr. 1 

poleca lu~tra, tremll i lustra wiszące 
orllz przyjmuje wszelkie obstalunki nil ' 
wyroby lustrzllne, podlewIlnie i przerll-

bianie starych luster. 

Ślusarz· mechanik 
młody, energiczny poszukuje zlljęcill nil 
miejscu lub nil wyjllzd. - Oferty do 
administrllcji ,Dziennika Łódzkiego' . -

Bi2uterję 
.egarkl na raty, o .. , 
gotówkowe poloca 
.. Preeloa&· Plotrkcnr­
.to 123 w podwórza. 

A. LEWANDOWSKI 
Get parasole Iru ry pić lub na­
prawić najkorzy.taloj 
w pracoW1lJ Kad;ri­
.kiego, Plotrkowata 
or. 82 w podwórzu. 

LO' DZ' ŚRÓDMIEJSKA NI'. 9 
• , dawruej Cegfelni ana 24. 

Lrzyjmuię obstalunki i reper~cje. I ~~ 
WARSZTAT REPERACYJNY U~K1AMA 

maszyn do pisanIa, liczenia, 
kas kontrolnych .NATIONAL' 
oraz wszelkIch maszyn DRU­
KARSKICH I litograficznych. 

p. f . "MECHANIKU 
Łodzi, ul. Klińskiego Nr. 12, Tel. 221-36. 

E Redaktor. Józef PrzybylskI. Za wyda .. nietwo: Komand Słatewski. Dr •• L. Tarlrow8ki8lto, Cel1:ielniana 19. 

~-- ------


	Dziennik Lodzki 1932 nr 75 s1
	Dziennik Lodzki 1932 nr 75 s2
	Dziennik Lodzki 1932 nr 75 s3
	Dziennik Lodzki 1932 nr 75 s4
	Dziennik Lodzki 1932 nr 75 s5
	Dziennik Lodzki 1932 nr 75 s6
	Dziennik Lodzki 1932 nr 75 s7
	Dziennik Lodzki 1932 nr 75 s8
	Dziennik Lodzki 1932 nr 75 s9
	Dziennik Lodzki 1932 nr 75 s910

